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Lwów d. 13, października. 


(Okoliczności, towarzyszące ogłoszeniu staniu wy- 
lątkowego w Pradze.) 


Ogłoszenie stanu wyjątkowego w Pradze 
i okolicy jest przedmiotem rozpraw dziennikar- 
skich. Centralistyczne dzienniki wiedeńskie, mia- 
Dowicie półurzędowe, zadowolone są z tego kro- 

u ministerstwa, Wszak same się domagały tej 
akcji rządowej. Niezawisłe, jak Wanderer, widzą 
w tem klęskę dla konstytucji grudniowej, klę- 
skę dla ministerstwa, dowód iż rząd obecny do 
tranzakcji i uspokojenia ludów austrjackich nie 
Jest zdolny. Z czeskich dzienników doszła nas 
tylko Correspondenz, (wychodząca w miejsce zwi- 
niętej Politik), która kończy artykuł wstępny o 
stanie wyjątkowym następującą uwagą, iż stan 
wyjątkowy w Węgrzech zaprowadził do rekon- 
Btrukcji państwa Węgierskiego, w Galicji do 
adresu i rezolucji z r. 1868,— do czego zaś do- 
Prowadzi w Czechach, przyszłość okaże. My 
z naszej strony dodamy, że już obecnie jest ja- 
snym dowodem, iż rząd parlamentarny i po wy- 
rzuceniu $. 18. ustawy lutowej, tak wytłumaczył 
ustawy zasadnicze grudniowe, że wrócić mógł 
do szmerlingowskiego systemu. 

Artykuł 20. o ogólnych prawach obywateli 
tak brzmi: „Kiedy i pod jakim warunkiem rząd 
odpowiedzialny może czasowo i miejscowo za- 
wiesić prawa obywatelskie, określone w artyku- 
łach 8, 9, 10, 12, 13, (wolność osobistą, niety- 
kalność domowego ogniska, tajemnica listowa, 
prawo stowarzyszania się i zgromadzania, wol- 
ność druku), osobna ustawa oznaczy“. Pod 
ustawą zaś rozumieć nałeży prawo, uchwalone w 
obu Izbach Rady państwa a sankcjonowane przez 
cesarza. Takiej ustawy niema,—ale i na to zna- 
lazł się spo ób. Konstytucja grudniowa dozwala 
rządowi odpowiedzialnemu w pilnych bardzo wy- 
padkach przedsiębrać środki, które potem przed 
Radą państwa ma usprawiedliwić i żądać uchwały 
potwierdzającej i przyzwałającej. Belerediemu za- 
rzueano iż prawa tego, któreustawa lutowa w daleko 
szerszym zakresie niż grudniowa, nadawała mi- 
nisterstwu, użył do zasuspendowania działalności 
fikcyjnej szerszej Rady państwa. Ministerjum dzi- 
siejszo użyło tego prawa do wydania ustawy no- 
wej, jednej z najważniejszych w konstytucyjńem 
państwie, i to w 6 dni przed zebraniem Rady 
państwal Czyliż tak wielkie niebezpieczeństwo Zza- 
grażało państwu, iż tych 6 dni nie można było 
wyczekać ? Jakiś ulicznik miał rzucić kamieniem 
na wojsko, garstka uliczników wybiła szyby w 
kasynie niemieckie m, kilka tysięcy ludzi bezbron- 
nych chciało się zebrać na błonin i może  Śpie- 
waliby pieśń narodową. I już głoszą, że w wol- 
nej konstytucyjnej Austrji drzą posady bezpie- 
czeństwa publicznego ! Trzeba je ratować! Więc 
ogłosić stan wyjatkowy, zawiesić najważniejsze 
podstawy konstytucyjne, a gdy niema na to usta 
wy, więc oktrojować ją, a za dni 6 żądać od Ra- 
dy państwa indemnitatem, 

Lecz agi e AE EA z ak Sa ij a aa dą Bał | | iż istotnie niebezpieczeń- 


Sybiraczka. 


(Urywek z luźnych kart Pamiętnika zbiega z Sybirw.) 
(Dokończenie. ) 


Władysław już był przyłożył rękę do klam- 
ki, kiedy Marja go powstrzymała i jakby na- 
głym jakimś pomysłem uderzona , zaszezebiotała: 

— Ale wiecie „u kieisk prześliczna myśl 
mi wpadła do głowy. Mój mąż nadzwyczaj ko- 
cha cara ... cały nasz Salonik obwieszony por- 
tretami carskiej familii — a ty przecież nienawi- 
dzi, rawda ? 

A” kotle duszy! — odrzekł Władysław, 'nie 
ojmując do czego Marja zmierza. 

y a wiem o Ref mój gołąbku; ja widziałam 
przed dwoma laty, jakim wzrokiem tyś oglądał 
obraz, wiszący u nas w Tyś wtedy przyje- 
chał do M z Bi myślałeś że sam tylko je- 
ste w sali, lecz ja cię widziałam przez wpóło- 
twarte drzwi przyległego pokoju. Jeśli więc nie- 

przylegieg 
nawidzisz cara, to nienawidzisz tożsamu WAGA 
ak co go kochają — a zatem i mego męża... 
tak + ntonowiczu ?... 

— Nie wiedziałem, że mąż twój między inne- 
mi zapewne Zaletami posiada jeszcze i tę, iż jest 
gorliwym wielbicielem caratu — odparł Włady 
sław, nie MogĄć się powstrzymać od uśmiechu , 
który tym słowom towarzyszył. Ale gdyby nim 
nawet i nie był, to już dlatego, że mi ciebie mój 
aniele wydarł, nie mógłbym go kochać! 

no, to ak lepiejl..., zawołała Marja 
r je — nienawidzisz go zatem podwójnie. 
Adi go mój sokole, a ja będę wolną i two- 
ją! Zabiore c0 moje » pojedziem „gdzie daleko , 
do twojej ojczyzny naprzykł sd, i będziem żyli 
szczęśliwie |... mój p0835 Wystarczy nam na całe 
Ly Giese 

Na propozycję 
przypuszczał bowiem , 


taką Władysław osłapiał. Nie 
aby namiętność Macji tak 


silną była, iżby zdołała w czystem ka jej ser- 
cu zasiać myśl zbrodni... NIe m SP sło- 
wa, stał jak przykuty do miejsca Pn hc s. 
dziwieniem na tę istotę, która ta = 2 key 
niedoświadczoną i niewinną, iż nawet Poj 
sie nie zdawała tego, do czego god 

"_ Marja tłumaczyła sobię milczenie Władysła- 


wariaci m nnn 


stwo było tak wielkie, iż niepodobna było zwy- 
czajnemi środkami utrzymać bezpieczeństwa pat- 
stwa, to fakt ten jeszcze wymowniej świadczyłby 
przeciw systemowi , którego reprezentantem jest 
obecne ministerstwo, bo dowodziłby jego słabo 
ści. System, który "dla utrzymania się swego aż 
takich środków chwytać się musi, wydaje sam 
wyrok na siebie. 

Najlepszą ilustracją systemu obecnego mini- 
sterstwa, 2. mianowanie jenerała namiestnikiem 
Czech. ięc zarządów parlamentarnych okaza- 
ła się potrzeba już w trzecim kraju koronnym 
oddać wojskowym naczelny zarząd polityczny : 
jenerałowi Wagnerowi w Dalmacji; jenerałowi 
Móringowi w Tryeście, a teraz jenerałowi Kolle- 
rowi w Czechach ! 


a 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Warszawa d. 7. października. 

A Powróciwszy z podróży z Moskwy, po- 
spieszam wam donieść co ważniejsze. 

Moskwa przedstawia widok straszny. Mo- 
ralnie zbankrutowa, do szpiku kości zbydlęcona, 
socjalnie stoczona jak spruchniałe drzewo przez 
nihilistów i działaczy, dotknięta jeszcze została 
klęską pożarów i głodu. Przerażający to widok, 
owe kłęby dymu i niebo jakby z ołowiu, na 
którem słońce toczy się jakby ognista kula. Lecz 
jeszcze więcej przeraża widok wynędzniałych , 
bladych i obdartych włościan, tułających się po 
gościńcach i zdążających do miast po zarobek i 
pomoc. Gdyby moskiewski urzędowy kościół nie 
był tak skostniały, możeby powstał jaki Skarga i 
oeucił masy z otrętwienia. Lecz w kościele ofi- 
cjalnym jest to niemożliwe. Lud przerażony ci- 
śnie się w ręce sekciarzy i oszustów, i po cichu 
szepce sobie: Wot nakazania Bożja, i: doprawdy, 
straszne są sądy Boże: krew polska, łzy Litwy 
palą i duszą Moskwę. Lecz w Petersburgu wol- 
nodumni czynownicy i Boderżanki przelewają 
sobie franenzkim szampanem gardła, zaczadzone 
dymem palących się torfowisk. A car? Car wie 
tyle tylko ile mu pozwała wiedzieć tretie atdielenie, 
a carowa używa południowego wozducha. Biedna 
Moskwa. Jest to prawdziwa północna Hiszpania. 

Z powrotem do Warszawy, zastałem wszy- 
stko po dawnemu. Jenarałowie i wyżsi czyno- 
m fa polują zajadle za donacjami , Witkowski 
gra komedje i Warszawa musi go za to płacić, 
a hr. Berg spokojnie czeka, póki mu nie każą 
pójść precz. 

Car znowu w niedobrym humorze. Zmienił 
się i powierzchownie od czasu, jakem go nie wi- 
dział. Zpochmarniał i stracił "wiele w twarzy z 
dawnego życia. Kiedy się zapatrzy, co mu się 
często zdarza, snać się patrzy a nie nie widzi, 
Adlerberg zawsze usłużny, przesiaduje z świtą i 
ministrami za kulisami, podziwiając kształtne nó- 
żki i krótkie spodniczki warszawskiego baletu. 

Z łask, które na kraj nasz spadną, wymie- 


wa zupełnie inaczej. Jej się wydało, że i on jest 
tego przekonania, i tylko nie może obmyślić na- 
prędce środków do uskutecznienia podanego przez 
nią pomysłu. Spoglądając więc w oczy kochan- 
kowi rzekła po chwili: 
— A jeśli ty mój sokole, nie możesz tego u- 
czynić, to ja cię wyręczę, ja go otruję! 
Ostatnie te słowa były wypowiedziane z ta- 
ką pogodą na twarzy i z takiem przeświadcze- 
niem, iż nie zawierają nie złego, że w umyśle 
Władysława zdradziła Się na chwilę obawa, czy 
Marja nie pomięszana na umyśle. Nie w niej jo- 
dnak nie uzasadniało tej obawy. Wyglądała jak 
dziecko, co upodobawszy sobie płomień świecy, 
koniecznie go chce ująć w swoje rączęta, nie 
troszcząc się bynajmniej o to, Z jakiemi zgubne- 
mi następstwami takie ujęcie jest połączone. 
Znosząc nieraz męczarnie piekła podczas pie- 
szezot człowieka, w którego ręce ją przemocą od- 
dano i do którego ją fatalna na zawsze, jak są- 
dziła, przykuwała przysięga, a czując, że przy 
boku tego, ku któremu jej serce się rwało, mo- 
głaby żyć jak w raju, jak w niebie — kto wie, 
pośród jakiejto nocy bezsennej, kiedy roZgorĄcz- 
kowana wyobrażnia przedstawiła jej stan obecny 
w jak najczarniejszych barwach, i kiedy obraz 
męża ścigał ją jak widmo złowieszcze, grożące 
wiecznym Smu tkiem i wieczną niewola, gdzie 
niema ni rozkoszy, ni uciechy, ni tych rozrywek, 
do których wiek niezaprzeczone jej nadawał pra- 
wo, zapragnęła śmierci tego, który wszystkiego 
ją pozbawił 1 męczył ciągłą zazdrością. Zo- 
baczywszy Się obecnie u ust swego kochanka, 
co od dawna stanowiło jedyny przedmiot wszy. 
stkich jej marzeń, jedyny cel wszystkich jej ży- 
czeń najskrytszych , i widząc, że grozna postać 
dzy nich obojga 1 roz- 
męża i tn się wciska między A 
rywa niemilosiernie W chwili właśnie, kiedy mo- 
gliby nżyć szczęścia, o jakiem kiedykolwiek tyl- 
ko marzyła — ona jak dziecko, Co rozdrażnione 
przez piastunkę, uderza dreczycielkę u któ- 
ry właśnie w rączkach trzyma rzuciła się na tę 
przeszkodę z postanowieniem usunięcia jej bądź co 
bądź i z silnem przekonaniem, że w takiem nsu- 
nięciu nie nie będzie karygodnego- 
Dodajmy do tego jeszcze powtarzające się 
często w Syberji wypadki mężobójstwa przez żo- 
ny zapomocą otrucia, i to otrucia w Sposób, nie 
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Manuskrypta nie zwracają się, lecz bywają niszczone. 


niam jako niezawodne, następujące: Zniesienie 
komisji sprawiedliwości i reorganizacją sądowni- 
etwa. Jest to klęska największa, jaką dotąd na 
kraj nasz spadła. Nasze stosunki społeczne zo- 
staną do gruntu zburzone. Dalej, gubernie po 
prawej stronie Wisły zostaną wcielone do guber- 
nii kowieńskiej, grodzieńskiej i wołyńskiej, a z 
gubernij ka, lewej stronie Wisły zostanie utwo- 
rzona Nadwiślańska gubernia z jenerał-guberna- 
torem Ramzajem, Szkoła główna zostanie za- 
mieniona w uniwersytet z językiem wykładowym 
moskiewskim. Zresztą, język ten od roku szkol- 
nego zaprowadzony został w Królestwie i War- 
szawie jako wykładowy do wszystkich gimna- 
zyj. Tak więc kompletne obrusienie. 

W klubie russkim pito szampańskiem na wiado- 
mość o odłożeniu i zaniechaniu podróży cesarza au- 
strjackiego do Galicji, a jedna z wysoko położo- 
nych figur i blizkich dworu powiedziała zaciera- 
jąc sobie ręce: Awstrijskie ministry mołodcy ! I pra- 
wdę powiedział: centralizm w Austrji, to Sadowa, 
przy której Moskale wygrywają. 

Zapewne już wiecie, że batiuszka Gołowa- 
ekoj z całą familią przeszedł na prawosławie. 
Spełniło się więc, o czem wam swego czasu ze- 
szłego roku pisałem. Jestto wykonanie kontraktu, 
zawartego w Warszawie podczas przyjazdu do 
Moskwy na wystawę. Teraz pójdzie Gołowackoj 
dalej, aż nie skończy jak Judasz. Ksiądz biskup 
Kuziemski jest w porządnych opałach. Wojcieki 
intryguje, i biskup albo zrobi jak Siemiaszko, al- 
bo pojedzie za ks. Popielem. Między duchowień- 
stwem rzymskiem panuje, wielkie zwątpienie z po- 
wodu machinacyj „jakie się dzieją, by zyskać zwo- 
lenników dla petersburgsko-rzymskiego synodu. 
W interesie synodu szczególniej agituje ks. Fe- 
liński, niegdyś kapelan wojskowy, obecnie pro- 
boszez przy jednym z kościołów warszawskich. 

Żydów także wzięto w oprawę. Szkoły ich 
będą zmoskwicone; stary nadrabin Majzeles nie 
temu zaradzić nie może. 

Przybył tu wasz Rapacki i konferuje gorli- 
wie z czynownikami. 

Jak stoimy finansowo, łatwo to zrozumiecie, 
gdy wam powiem, że w samej Warszawie jest 
wystawionych na licytację 342 domów. 


Wiedeń d. 11. października. 

© Ziarno , zasiane przez ministerstwo w 
Czechach , piękne wydało owoce. Gazeta Wied, 
ogłasza dziś rozporządzenie, które znosi prawo 
zgromadzania się i wolność prasy na całym 
obszarze Pragi, i oraz kary za wszelkie prze- 
stępstwa w tej mierze obostrza. Jednem sło- 
wem, stan oblężenia zawieszono nad- stolicą 
Czech. Jakkolwiek zapewne nikt z nas tego 
czynu ministerstwa nie pochwali, to przecież na 
podstawie wiadomości z Pragi twierdzić mogę, 
iż Sie nieomal stał koniecznością, smutną za- 
prawdę koniecznością, rezultującą z całego po- 
stępowania ministerstwa. Nim ministerstwo stan 
oblężenia w Pradze zaprowadziło, konferowało 
z Straubem, dyrektorem pragskiej policji. Straub 


rzadko barbarzyńsko wyrafinowany, jak np. przez 
napojenie arszenikiem koszuli, którą przeznaczo- 
nemu na Śmierć po wyjściu z łaźni podają ; i 
zważmy, że Marja nie mogła nie słyszeć o podo- 
bnych wypadkach: a nie będziemy się dziwić, że 
Władysław, przez którego umysł powyższe uwa- 
gi lotem błyskawicy się przemknęły, wytłumaczył 
przed sobą kochankę zupełnie i przypisał myśl 
zbrodni, powstałą w jej umyśle, raczej naturze 
jak zepsuciu i niedołęztwu. 

Pochwycił ją w swoje objęcia, i rzekł łago- 
dnym głosem: 

— Nie Marjo! to za wiele zachodu — ja 
cię z mniejszym trudem oswobodzę, aniele mój! 
My będziemy razem bez czyjejkolwiek śmierci. Ja 
pomyślę o wszystkiem i powiem ci w K... eo po- 
Stanowiłem — a teraz bądź zdrowa, mnie pora 
już dawno ! 

Władysław umyślnie w ostatniej uwadze swo- 
jej nie dał Marji poznać prawdziwych pobudek, 
dla których na jej propozycję się nie zgodził. 
Nie chciał u niej wzniecać świadomości zbrodni, 
która w postępku, przez nią zamierzanym się ukry- 
wała, wiedząc, że świadomość: taka wzbudziłaby ko- 
niecznie wyrzuty sumienia, któreby tem dotkli- 
wiej dały jej uczuć przykrość obecnego położe- 
nia i tem natarczywiej ją pobudzały do oswobo- 
dzenia się z niego. Wolał ją więc zostawić w 
mniemaniu, że zamiar nie miał wcale nie kary- 
godnego w sobie, i że tylko dla trudności fizy- 
duch do urzeczywistnienia go przystąpić niepo- 
dobna, jak odkrywać przed nią „przepaść, w którą 
zbrodnia owa by ją wtrąciła, i jeszcze bardziej 
robić jej nienawistnym męża, któregoby Marja w 
takim razie koniecznie jako przyczynę swego U: 
padku uważać musiała. Znał on dobrze fizjolo- 
ię zbrodni i przewidywał, iż w stanie, w jakim 
się Marja obecnie znajdywała, jeden krok fałszy- 
wy, jeden wyrzut niestosowny mógł ją pchnąć 
bezpowrotnie na drogę występku. 

O ile rozumowania Władysława były słuszne- 
mi, okazała odpowiedź Marji, która z podziwie- 
nia godną naiwnością nwisła raz jeszcze na szyi 
kochanka i rzekła pieszezotliwym swym głosem: 

— Jak chcesz gołąbku ! Kiedy to trudno, to 
wymyśl co innego. Ja nie wątpię, że Ha mnie 0- 
swobodzisz, skoroś sam już wolny. Myśl ty te- 
raz za mnie, bo ja nie mogę. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują 
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przedstawiał sytnację w Pradze w świetle naj 
czarniejszem. Nie mógł ręczyć za spokój przy 
dzisiejszym mityngu w Smichowie i Karlinie, 
i oświadczył, że wojsko w najwyższym stopniu 
rozdrażnione z powodu wyszydzeń podczas zgro- 
madzenia pod Pankracem. Ministerstwo miało 
ztąd przyjść do przekonania, iż w razie jeśli się 
mityngów, na dziś w Pradze i Smichowie zwoła- 
nych, nie zakaże, przyjśćby mogło do bójki mię- 
dzy wojskiem i pospólstwem , porzuciło raptem 
wszelkie wahanie, i zadekretowało stan oblężenia 
w stolicy czeskiej. Tylko pan minister Herbst 
przeciw głosował. Dziwna ironia. Ten sam mini- 
ster, który bez wątpienia najwięcej do rozdra- 
Źnienia w Czechach się przyczynił, lęka się przed 
ostateczną konsekwencją własnego działania. Lecz 
kto wie czy pan minister sprawiedliwości w isto- 
cie był przeciwny stanowi oblężenia, lub, czy raczej 
tylko dlatego przeciw głosował, by swe ręce u- 
myć w niewinności, i zwalić ze siebie odpowie- 
dzialność za dalsze skutki najnowszego postano- 
wienia ministerjalnego. Ja się przychylam do 
zdania ostatniego. Ale jeszcze inne ważne posta- 
nowienie stoi dziś w Wiedeńskiej Gazecie, P. Kel- 
lersperg został kwieskowany. Afera Kellersperg- 
Herbsta nie spowodowała ustąpienia obydwóch 
skompromitowanych, lecz tylko jednego. W ten 
sposób ministerstwo przedlitawskie znów na sil- 
niejszym gruncie stanęło, chociaż klerykałny sejm 
tyrolski, zajścia w Czechach i rezolucja galicyj- 
ska są szkopułami, z któremi jeszcze walka sto- 
czoną być musi. Najgorszą w tej sprawie Cze- 
skiej jest okoliczność, iż nikt nie wie, jak jej za 
radzić, tak, by oraz Niemców i Czechów zaspo- 
kojono. Przychodzą do przekonania, że sprawa 
czeska tylko przez federalizm da się rozwiązać, 
ten jednakowoż pociągnałby za sobą walkę na 
zabój z Niemeami, a oraz w Czechach z Niemców 
zrobiłby niespokojnych malkontentów. Czesi zaś 
nie chea się żadnemi koncesjami drobniejszemi 
kontentować , a przynajmniej na czas dłuższy 
hasło Palackiego „korona czeska“ przeszło już w. 
krew narodu czeskiego, tak, że wszelkie mniejsze 
koncesje nową walkę z Czechami tylko odroczą, 
ale nie usuną. Ministerstwo samo więc niewie 
jak sobie poradzić, i używa środków, mających 
znaczenie i wartość tylko chwilową. Wobec Po- 
laków stają się naturalnie przez to samo łago- 
dniejszymi, a dziś” jutro może wydane zostanie 
hasło:  centralizacja najzupełniejsza w krajach 
dziedzicznych, a autonomia w Galicji. 


Petersburg d. 5. października. 

(a8) Najulubieńszym tematem zarzutów, czy- 
nionych przez , Moskali „naszej dawnej Rzeczypo- 
spolitej, jest ucisk ludu i klas roboczych. Nawa- 
łem słów chcą oni przygnębić prawdę history- 
czną i rzucić czarną plamę na życie narodu, 
utożsamiając go ze szlachtą i magnałami. Nie bę- 
dę bronić pojęć szlachty z 16. lub 17. wieku, bo 
też kilkaset lat cierpień ludzkości i praca myśli 
całych pokoleń posunęło dalej nasze pojęcia siłą 


Z podobną łatwością zła z AA ion | RANO a EE atoia deea OE R zapomina nie- 
bawem o nożu, którego się przed chwilą z krzy- 
kiem domagało, gdy mu go z przed oczu usuną 
i inną jaką zabawkę pokażą. Tłumaczenia, ża 
nóż w jego ręku jest narzędziem niebezpiecznem, 
podsycałyby w niem tylko żądzę posiadania. 

Władysław wybiegł prędko na podwórze, 
gdzie stała telega, na której przyjechał, a Marja 
pośpieszyła za nim na ganek, chcąc się przypa- 
trzyć odjazdowi. Oleś, który spokojnie dotąd le- 
żał na wozie i przypatrywał się futorowi z ba- 
cznością, jakby snuł plan jaki wojenny i jakby 
położenie jego chciał sobie dobrze spamiętać, po- 
wstał na widok Władysława i Marji, ukłonił się 
tej ostatniej i zawołał na krzątającego się koło 
koło koni woźnicę: 

— No ojcze, pojedziem ! 

Po chwili telega potoczyła się ku drugiej 
bramie młyna, wiodącej na drogę do K., i znikła 
na zakręcie w cieniach wieczornych. 

A cóż? zadowolony? — zapytał Oleś 
Władysława, gdy przejeżdżali przez most wązkie- 
go w tem miejscu Tobołu. 

— Potem ci opowiem ; teraz nie mógłbym 
tego uczynić... odrzekł Władysław. 

— A, rozumiem, .zanadtoś RAY... 

— Gdybyście trochę jeszcze Dyli zaczekali 
w młynie — mówił woźnica do Wła ysława, po- 
kazując na toczący się z dala ekwipaż, bylibyście 
się widzieli i z Grzegorzem Iwanowiczem, który 
adnie z miasta wraca. 

Niema potrzeby, odrzekł tenże, zobaczę 
się z nim w K. na jarmarku. i 

Nie dlugo potem zrównała się z jadącymi 
zbiegami, śpiesząca w przeciwnym kierunku bry- 
czka, w glębi której siedział młody, dość przy- 


jemny mężczyzna, obok niemłodej już nieco nie- 
piany. 


a porę pożegnałem Marję, szepnął 
esia, mąż jej pojechał | 
Wiesz Władku — o póki Oleś toż- 
Samo szepcąc; widząc, jak ci się twe najśmielsze 
plany, o których wszyscy powątpiewali, udają, 
Ja zaczynam wierzyć w gwiazdę twoja! 


Ws 
Władysław do Ql 
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GAZETA NARODOWA z dnia 15. Października 1868. 


ruchu postępowego. Jednakże prymom, przyglą- | 
dającym się codziennie Żobnomu miestu (gdzie ty- 
siące ludu $cinał Iwan Groźny) i płatnym wtórom 
Słowiańszczyzny, postanowiłem na zarzuty co do na- 
szej przeszłości, odpowiadać dzisiejszemi dziejami, 
wypadkami obecnej chwili, a może patrząc na 
nie, wspomną słowa: „Kto bez grzechu, niech rza- 
ci pierwszy kamień.* 

W dzienniku Russkij znajduję opis obchodze- 
nia się z chłopami w Nowgorodzkiej gubernii, z 
zaręczeniem: „Wszystko to sprawiedliwe, jak nie 
trzeba więcej. O tem wiadomości sam zebrałem 
na miejscu.“ Więc uwierzywszy temu zaręczeniu, 
powtarzam wiernie to opowiadanie. Pod pozorem 
gaszenia pożarów w niedałeko płonących lasach 
stanowy prystaw (asesor) i starosta (wójt gminny) 
napadli na dom pewnego zamożnego włościanina, 
garbarza, i kazali mu natychmiast zapłacić za- 
ległe podatki. Ten niespodzianie napadnięty mużyk 
prosił tylko o godzinę, choćby pół godziny 
zwłoki, błagał, czołgał się na kolanach, ale przed- 
stawiciele władzy nawet 10 minut zwłoki nie dali. 
Rozkazali oddać klucze od kufrów iskrzyń, i oto 
za podatek, wynoszący kilkanaście rubli, zagrabili 
30 skór wyprawnych, 15 par butów, 23 rubli i 
55 kopijek pieniądzmi, 22 kawałków płótna tka- 
ckiego, 5 nowych dublowych kożuchów, wy- 
soką bobrową czapkę z aksamitnym wierzchem, 
9 par rękawie, 4 pary bótyaków, piłę iinne dro- 
biazgi, więcej niż na 200 rubli. Samego zaś o- 
grabionego w biały dzień jeszcze wybili. Nie 
dość tego — na odgłos dzwonka pocztowego i 
długiej gościny stanowego, zbiegli się niektórzy 
inni wlościanie, by przesłać błagalne swe modły 
do zdziercy. A takie zuchwalstwo, niemal bnnt, 
oburzyło do ostateczności władcę, Drudzy wło- 
cianie tej wsi, proszący litości i zmiłowania u 
napastującej władzy, stanowego i włościańskiego 
starszyny, byli wkrótce uspokojeni tem, że trzem 
włościanom nabito siniaki, a pięciu stanowy oćwi- 
czył łozami. Przez pięć miesięcy po tem zajściu 
włościanom nie zwrócono grabieży i nie dano wy- 
nagrodzenia za krzywdy; nadto, gdy poszkodo- 
wani odważyli się npomnieć, urząd gromadzki 
kazał cicho siedzieć, obiecając w przeciwnym ra- 
zie jeszcze raz zjechać i zrobić porządek. 

Prawie w tym samym czasie niemniejszą 
względność okazują włościanom nad Dnieprem. 
Według Kijewskich gubernskich Wiedom. na statek 
Hudyma Ludkowicza w Rzyszczowie przyjęto za- 
wiele podróżnych i ładunku, tak, że statek omal 
nie zatonął. Podróżni widząc, jak woda zaczyna 
sie wlewać i statek przechyla się z bokn na bok, 
nie mogąc w równowadze pozostać, arobili ha- 
łas. Pomoenik kapitana, Łukasz zgodził się na- 
reszcie przybić do brzegn i wysadzić pewną ilość 
podróżnych. Każdemu jednak spieszno było do 
Kijowa. 40 chłopów z mińskiej gubernii, z pra- 
wdziwem poświęceniem się zgodziło się pozostać na 
hrzegu ekaterynosławskim, pod warunkiem, że im 
zwrócą pieniądze zapłacone za bilety. Naczelnik 
statkn zgodził się. Ale zaledwie wysadził ich na 
brzeg, natychmiast objawił, że pieuiądze za bilety 
nie bywają zwracane. Biedni włościanie udali się 
w prośby; prosili by im dano choć po kilka funtów 
chleba, bo w Rzyszezowie na drogę zapasu nie 
robili, pieniędzy nie mają i zresztą na stepie za- 
dnieprzańskim, gdzie ich zostawiono, nawet kupić 
gdzie niema. Pan Łukasz przyobiecał zadość- 
nezynić żądaniu, ale zaledwie wsiadł na statek, 
para buchnęła i statek jak najszybcej podążył 
dalej. A biedni chłopi zaledwie w tydzień o że- 
branym chlebie do Kijowa się dopchali. I cały 
ten nikczemny postępek uszedł bezkarnie! 

Moskwa niedawno zamieściła wiadomość: 
„Doktor, który kąsa.* Cała publiczność zwróciła 
uwagę na to ciekawe zjawisko. Inne dzienniki 
również 0 tem nagadały, co raz nowe dodając 
szczegóły. Może i was rozciekawi ten doktor 
kąsający? 7 . == 

Mądra Katarzyna II., czując, jaką usługę 
ludzkości przynoszą domy podrzutków i uznając 
ich potrzebę, założyła w Moskwie wospitatielnyj 
dom, a później koło Petersburga filię onego. 
Owoż pod bokiem carów, jej potomków, przez 15 
lat w domn podrzntków samowładnym panem był 
teraz doktor Karger, który kąsał dziewczęta , 
kobiety i chłopów, przychodzących po rady. — 
Ażeby za mury jego państwa nie wyszły na 
jaw te okrucieństwa, wyrobił sobie u zarządn leg 
karskiego zakaz wychodzenia do miasta bez jego 
pozwolenia; a skargi pozwolono podawać tylko 
po zaświadczeniu przez władzę domu tego, czyli 
zaświadczone przez samego Kargera. Z opisy- 
wanych czynów tego królika, tak obronionego od 
zewnętrznych poduszczeń do zanoszenią skarg, o- 
kazuje się, że dwom mamkom odkąsił palce i 
później musiał je leczyć i podarunkami załaga- 
dzać, by nie rozgłaszały o tem. Wychowanice i 
służące bił bez miłosierdzia, odkąsywał wargi lub 
oddzierał, w nozdrza zapychał palce aż krew się 
łała, rwał uszy. Czytając te opisy, trudno pojąć, 
jak podobne indywiduum mogli zrobić głównym le- 
karzem zakładu, mającego kilka tysięcy osób. W 
napadach wścieklizny bijąc niewinne te istoty, 
kazał całować siebie w ręce i przepraszać, lub 
skrwawionej dzieweczce ściskać siebie 1 całować, 
ibo ja twoj baryń, mierzawka ty! — (bom ja twój 
pan, nikczemna ty istoto); a gdy dziecko lub słu- 
żąca nie chciała się wdawać w te karesy, wtedy 
wyrywał niejednokrotnie całe warkocze. i 

oktor Iwanow, pomocnik jego, który widząc 
te nadużycia nie mógł przenieść tego i zrobił n- 
rzędowe przedstawienie, został zawezwany do naj- 
wyższego komitetu zdrowia, i tam zamiast zastać 
śledczą komisję dla przekonania się o słuszności 
przedstawienia, usłyszał naganę za niespokoj- 
ny charakter, i poradzono mu a raczej kazano 
podać się do dymisji. 

Po piętnastu latach zatem, pomimo że coro- 
cznie objeżdżają Całą Moskwę wydelegowane 
komisje dla zbadana A szpitalów i porządku 
w nich, pomimo meje Inokrotnych wizyt osób 
carskiej rodziny, utrzymuje Się doktor warjat, o 
którym dzisiaj poświadczą łokciach okoliczni wło- 
ścianie, że w sąsiednich wio RE sł, SS je- 
dnej kobiety, którejby 0n ne P 4 ai nad p 
w gniewie, i samowładnie nuigrawa wd któ ch 
mem skrzywdzonych przez społeczeństwo, Story 
wyrodni rodzice się wyparli. 


A chociaż Moskwa, Inwalid, Moskowskija Wie- 
domosti, St, Pietiersburgskija Wiedomosti it.p. jednym 
chórem o tem piszą, Karger jeszeze niewsa- 
dzony do domu warjatów i nawet niewypędzony 
z posady! Dodawać eo do tego, byłoby zbyte- 
eznem. 

Od dawna znana w Moskwie sekta obrazo- 
borców, ikonoborców bizantyńskich, w ostatnich 
czasach wzrastać poczęła na dobre śród chłopów. 
To też za to wyznanie i zå nieuznawanie popów 
więziono ich 170 przez półtora roku w Sarapalu, 
lub o chlebie i wodzie głodem morzono, a kil- 
kunastu zasłano na osiedlenie w najodleglejszych 
stronach  Syberji. To zapewne protegowanie 
chłopów. 

Pomijając, że do tego niewolno żydom kupo- 
wać dóbr ziemskich (czego nie wzbrania nawet 
rząd turecki), ci co zarzucają nam ucisk miast, po- 
stanowili znieść kahały i wszelkie dobroczynne 
zakłady żydowskie. Wileńska komisja, pracująca 
pod przewodnietwem Spaskiego, już podała do 
zatwierdzenia wykończony w tym względzie pro- 
jekt. Wszelkie dobroczynne starozakonne stowa- 
rzyszenia rozwiązują się, a fundusze, jeśli jakie 
miały, przechodzą do rąk i szafunku rządu, który 
sam ma myśleć za wszystkich, i któremu się one 
przydadzą na opłatę urzędników Moskali. 

Spaski wysłany dla zbadania ostatecznego 
tej sprawy i wyrobienia u ministra zatwierdze- 
nia projektów reformy starozakonnych. Tymcza- 
sow0 jego miejsce zastępuje Rachmaninów, pra- 
gnący nawet w kościołach mojżeszowego wy- 
znania postawić carskie posągi lub wizerunki 
i do EU po moskiewsku słać modły. 

Nawet już katechizm moskiewski dla staro- 
zakonnych wydrukowano kosztem rządu w War- 
szawie (rozumie się że na koszt skarbu króle- 
stwa Polskiego), O tym katechiźmie wieleby 
ciekawego dało sie powiedzieć. Oto przyczyna 
jego pojawienia się. Zacny i szanowny obywa 
tel, rabin Kramsztik, dbając o postęp nauki 
swego wyznania śród swych jednowierców, na- 
pisał katechizm dla starozakonnych i podał do 
cenzury Pawliszczewa. Ten mu powiedział: „Nie 
widzę przyczyn, dla jakiehby ta książka dnchowna 
miała się wydawać w polskim języku ; przed- 
staw pan po moskiewsku a ja z zadowoleniem ją 
zeenzuruję.* — Próżne były starania autora o po- 
zwolenie druku, próżne przekładania potrzeby tej 
książki dla tych, którzy nie umieją po moskie- 
wsku. Pozwolenia nie dano. — Ażeby jednak za- 
mydlić oczy uskarzającym się na brak katechi- 
zmu, wykopano gdzieś w Petersburgu Berngarda 
Segała i zapłacono mu grnbo za napisanie „Na- 
czałnoje uczenje o mojsjewom zakonie.“ Dano na druk, i 
kazano uczyć wedle niego w żydowskich szko- 
łach. 

Na zakończenie dodam, że wedle Moskwy, 
Potapow zażądał od ministerstwa spraw wewnę- 
trznych udzielenia mu prawa wypędzania ze 
służby czynowników w jego jenerał - guberna- 
torstwie i do przenoszenia ich z miejsca na 
miejsce. — Wkrótce ta sprawa ma być rozpa- 
trzoną na zebraniu ministrów. Stosownie do rad 
Moskows, Wied. wstrzymano się do powrotu sa- 
mego Potapowa i jego przybycia do Peters- 
burga. Niedługo zatem czekać wypadnie. 
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Zarys projektu do ustawy o prawie 
propinacji. 


$. 1. Prawo propinacji, to jest prawo wy- 
robu i prawo wyłączne wyszynku wszystkich na- 
pojów spirytusowych, przysługujące czy to wła- 
ścicielom dóbr tabularnych, czy też innym 0so- 
bom bądź pojedyńczym, hądź zbiorowym, a w 
szczególności także gminom, znosi się za wya 
rodzeniem, które właścicielom prawa tego go- 
wta w wysokości, równającej 8 Szesnastora- 
zowemu czystemu rocznemu dochodowi, uiszezo- 
ne być ma. 
$. 2. Jako czysty roczny dochód dotychcza- 
sowego prawa wyszynkn ma być uważane prze- 
cięcie z sześcioletniego, w latach podatkowych 
1863, 1864, 1865, 1866, 1867 i 1868 za podsta- 
wę do wymiaru podatku dochodowego przyjętego 
czystego dochodu z rzeczonego prawa, po potrą- 
ceniu przeciętnej rocznej kwoty dochodowego po- 
datku z dodatkami, od prawa wyszynku w tych 6 
latach opłacanego. 
$. 3. Obliczenie czystego dochodu z prawa wy- 
szynku i wymierzenie wynagrodzenia za nie, uskn- 


tecznią w każdym powiecie wybrana do tego ko- 


misja powiatowa, złożona z 5 członków, z któ- 
rych jednego posiadający wyłączne prawo wy- 
szynku właściciele tabularni, drugiego zwierzchno- 
ści gmin miejskich i wiejskich w zastępstwie 
konzumentów, trzeciego Wydziały Rad powiato- 
wych, czwartego Wydział krajowy a piątego c. k. 
namiestnictwo obiera. 

$. 4. Kapitał, dotychezasowym właścicielom 
prawa propinacji jako wynagrodzenie za zniesie- 
nie prawa wyłącznego wyszynku napojów spiry- 
tusowych przyznany, bedzie spłacony wraz z 
odnośnemi przynależytościami przez konstmentów 
tych napojów Spirytusowych za pomocą dodatku 
konsnmcyjnego, który w stosownej wysokości od 
każdego garnca tychże przy wprowadzeniu w o- 
kręg gminy do spożycia, przez przeciąg lat 26 u- 
iszczany być ma. Pobór dodatkn tego kon- 
sumcyjnego w pojedyńczych gminach porncza się 
zwierzchnościom gminnym pod kontrolą Wydzia- 
łów powiatowych, lub też wydzierżawiać się w 
drodze publicznej licytacji. 

Wydział krajowy, do którego kasy pobierane 
w całym kraja dodatki konsumcyjne wpływać 
mają, zaciągnie na hipotekę tych dodatków — w 
kraju lub za granicą pożyczkę, w 26 latach ra- 
tami nmarzalną, do wysokości przyznanego wszy- 
stkim dotychczasowym właścicielom prawa propi- 
nacji wynągrodzenia za to prawo, i zaspokoi Z 
niej przyznane dotychezasowym właścicielom wy- 
nagrodzenie w całości gotówką. 

: Z dniem uiszezenia dotychczasowym 
właścicielom przyznanego im wynagrodzenia za 
prawo wyszynku spirytusowych napojów, tracą oni 
przywilej dalszego wyłącznego wyszynku tychże, 


1 wyszynk tych napojów staje się przedmiotem wol- ( 


nego zarobkowania za opłatą dodatku konsumeyj- 


nego powyżoznaczonego, który przy wprowadze- 
niu tych napojów w okręg gminy do zużycia czy 
to na własną potrzebę, czyli w drodze wyszynku, 
pod karą 50 zir. w. a. od garnca przemyeonego 
napoju i utraty prawa wyszynku do kasy gmiu- 
nej wpłacony być ma. 

„8.6. Prawo wyrobu napojów spirytusowych 
staje się z dniem ogłoszenia niniejszej ustawy 
przez Wydział krajowy w dzienniku ustaw, przed- 
miotem wolnego przemysłu bez osobnego wyna- 
grodzenia. © > 

$. 7. Nadwyżki przychodów z opłaty doda- 
tków konsumeyjnych, w pojedyńczych powiatach 
okazujące się, stanowią własność tych powiatów, 
w których na potrzeby oświaty, rolnictwa i inne 
cele dobroczynne użyte być mają. Gdyby jednak 
w innych powiatach niedobór w przychodach do- 
datków konsumcyjnych się okazał i niedobór ten 
w inny sposób z funduszów dotyczącego powiatu 
pokryty być nie mógł, można ten niedobór z ta- 
kich nadwyżek przychodowych innych powiatów 
zastąpić, w którym celn osobay fundasz rezerwo- 
wy z odpowiednej części nadwyżek tych przycho- 
dów utworzony być ma. 

Okaże się niedobór tak znaczny, iżby nad- 
wyżką przychodów wszystkich powiatów pokryty 
być nie mógł, natenczas ma nastąpić albo wpro- 
wadzenie stosownych Środków zaradczych w za- 
rządzie odbioru podatków w powiatach, niedobór 
wykazujących, lub też odpowiednie podwyższenie 
stopy nałożonego dodatku konsumeyjnego od spi- 
rytusowych napojów. 

$.8. Wszelkie dotychczasowe przepisy, do- 
tyczące prawa wyrobu i prawa wyłącznego wy- 
szynku napojów spirytusowych, uznają się za nie- 
ważne i nieobowiązujące. 

Józef Tyszkowski. 


Przegląd polityczny. 


Austrja i Węgry. Rekapitulując czynności 
sejmów krajowych w ogóle , pisze Debatte 0 na- 
szych stosunkach: „Uchwaleniem znanego adresu 
i rezolucji, żądającej autonomicznego stanowiska 
dla tego kraju, poruszył sejm galicyjski sprawę, 
która pomimo zawieszenia podróży cesarskiej i 
ustąpienia namiestnika, wcale nie została zała- 
twioną. Właściwe stosunki Galicji wymagają wła- 
ściwego traktowania, i prędzej czy później bę- 
dzie się temu musiało zadość uczynić, bo my 
w Przedlitawii musimy już raz wytłumaczyć 
sobie przecież, że długo nie możemy pozostać 
na obeenem połowicznem stanowisku między 
centralizacją a federalizmem, które obie te za- 
sady obraża, bo żadnej nie wystarcza, z którego 
też powodu wszystkie stronnictwa są niezado- 
wolone. Nasza zasada, że powinniśmy dążyć do 
centralizacji i wyzuwania sejmów zich wyższych 
praw politycznych, i że powinniśmy starać się 
zestrzelić całą wagę działałności w pochodzącej 
z bezpośrednich wyborów Radzie państwa, jest 
niezmienna. — Ale w tych ramach nie pomieści 
się odrębnie ukształtowana Galicja, a gdy my 
przecież nie możemy podjąć się walki ze wszy- 
stkiemi odrębnie usposobionemi żywiołami, to 
musimy pogodzić się z życzeniami Polaków 
i zjednać sobie w nich tym sposobem sprzymie- 
rzeńców.* 

Przyjęcie deputacji sejmu kroackiego, przed- 
kładającej cesarzowi akt ugody z Węgrami, opi- 
saują w ten sposób: Przemowę do cesarza miał 
poseł Vakanovies, w której skonstatował, że ope- 
rat ugodowy rozwiązuje wszystkie sporne kwe- 
stje między Kroacją a Węgrami, z wyjątkiem 
sprawy Rieki, której dotychczas nie zdołano za- 
łatwić. Cesarz odpowiedział, że z zadowoleniem 
bierze do wiadomości akt ugody. Co się zaś ty- 
cze Rieki, to zapewnił deputację , że uważa za 
najpiękniejszą część swojej misji jednać sporne 
sprawy między swojemi ludami. Tymczasem po- 
leci wegierskiemn ministerstwu, aby po wysłu- 
chaniu życzeń wszystkich stron interesowanych 
(Węgier, Kroacji i mieszkańców Rieki), wypra- 
cowało odpowiednie wnioski, które jako króle- 
wskie propozycje złożone zostaną na stole sejmn 
węgierskiego i kroackiego do konstytucyjnego 
traktowania. Król korzystać będzie ze swego 
prawa rozstrzygnięcia sporu przez królewską re- 
zolueję, jeźliky nie przyszło do dobrowolnego po- 
rozumienia się między obydwoma reprezentacjami. 

Obecnie traktuje się w komisji sejmu wę- 
gierskiego jedna z najważniejszych wewnętrznych 
spraw Węgier, sprawa uregulowania kwestji na- 
rodowości. Gdy w Anstrji oświadezają Niemcy, 
że rząd na nich wyłącznie może i powinien się 
oprzeć, zmuszając przemocą inne narodowości do 
ugięcia się przed nimi, to we Węgrzech, gdzie 
żywioł czysto-madiarski ma do czynienia Z na- 
rodowościami nieskończenie mniej silnemi i roz- 
winiętemi jak narodowość polska albo Cze- 
ska w Austcji, dzieje się zupełnie inaczej. Tam 
oświadczył prezydent ministerstwa hr. Andrassy 
zgromadzonej komisji narodowościowej Izby po- 
selskiej, że kwestja wzajemnego stosunku poje- 
dynczych narodowości między sobą powinna być 
rozstrzygniętą tylko za współndziałem wszystkich 
interesowanych narodowości. Upraszał więć ko- 
misję, aby wstrzymała swoje narady, a 0n telegra- 
fem powoła nieobecnych członków komisji, aby 
byli obecni przy naradach, 

Z dniem 15. bm. przestanie w Pradze wy- 
chodzić Narodni Pokrok. Na jego miejsce zacznie 
wychodzić Zvon. Właścicielem tego pisma mą być 
p. Skrejszowski, jeden z przywódzeów młodego 
stronnictwa czeskiego. 

Ks. Adolf Auersperg robi w Pradze wszelkie 
przygotowania do stałego zmieszkania we Wie- 
dniu, z czego wnoszą o blizkiej jego nominacji 
na prezydenta ministrów. Mówią, że na jego miej- 
sce zostanie mianowany marszałkiem Czech hr. 
Morzin. 


Francja. Rząd francuzki patrzy bacznem 
okiem na Hiszpanię, ale się nie mięsza. I dobrze 
robi, bo nietylko interwencją mógłby rozdrażnić 
itak już przeciw Francuzom niemało rozdra- 
żnionych Hiszpanów, lecz prócz tego dałby spo- 


sobność innym mocarstwom do wystąpienia w o- 
bronie prowizorycznego rządn madryckiego. Mó- 
wią, że Napoleon III. cieszy się z wyboru Serrana, 
gdyż marszałek ten ma należeć do przyjaciół na- 
poleońskiej polityki. W Paryża przypisują mu 
wiele energii i niechęć dla republiki, której Na- 
poleon boi się więcej jak czart wody święconej. 
Jeżeli jaka rzecz zasmuca cesarza Francuzów, to 
chyba przypuszczenie, że Hiszpania nie mogąc 
znaleźć króla, gotowa nim obwołać choćby księ- 


cia Montpensier. O żonie jego już mowy niema, 


gdyż jako Burbonka jest ona wraz z innymi 
członkami tej zacnej rodziny odsądzoną od tronu. 
W Paryżu nieprzyjemne wrażenie robi także wia- 
domość, że król portugalski nie chce się zgodzić 
na objęcie korony hiszpańskiej. Listy nadeszłe 
z Lizbony zapewniają, że ogół Portugalczyków 
jest niechętny podobnej kombinacji — a dzien- 
niki wypowiadają otwarcie, iż związek Iberyjski 
mógłby się ntworzyć tylko ze szkodą Portugalii. 
Kto zna nienawiść, jaką oba te szczepy pałają 
ku sobie, i obawę Portugalczyków, aby na przy- 
padek związku Iberyjskiego Hiszpania nie absor- 
bowała wszystkich bogactw Portugalii, ten podo- 
bne objawy uzna za całkiem naturalne. 

Dziś ma przyjechać cesarz do Paryża i nie- 
zwłocznie zbierze się Rada ministrów. Ministro- 
wie oczekują z największą niecierpliwością naczel- 
nika państwa, gdyż nawet nie wiedza, jakim to- 
nem wypada im przemawiać wobec hiszpańskich 
wypadków, a cóż dopiero mówić o działaniu. 

„ Orleaniści pocieszają się tem, że w Sewilli 
nie zdarto z pałacu księcia Montpensier jego 
herbów — i wnioskują z tego faktn, że mdność 
chciałaby koniecznie (?) wynieść tego księcia na 
tron hiszpański. Jeżeli widoki księcia polegają 
nie na realnych podstawach, lecz na tem tylko 
zdarzeniu — to kandydatura jego należy do naj- 
wątpliwszych rzeczy. 

P. Gućroult umieszcza w ostatnim numerze 
swego dziennika, POpinion nationale, obszerniejszy 
artykuł, w którym stara się ndowodnić, że Fran- 
cja powinna teraz wziąć wzór z Hiszpanii, i wy- 
rzec się polityki katolickiej, którą ostatniemi cza- 
sy prowadziła w Kochinchinie, Meksykn i Rzy- 
mie. Jak długo cesarstwo trzymało się polityki 
francuzkiej w Rzymie i we Włoszech, tak dingo 
imponowało całemu światu, a od czasu jak we- 
szło na drogę polityki katolickiej, datuje się jego 
upadek. j 

Iberia doniosła była niedawno, że pierwszy 

sztandar rewolucyjąy w Madrycie wywieszono na 
pałacu hrabiny Montijo. Constitutionnel pospieszył 
na to z oświadczeniem, że hrabina, która jak 
wiadomo jest rodzoną matką cesarzowej Eugenii, 
znajdowała się na wsi, gdy tymezasem junta o- 
wej dzielnicy zajęła jej pałac dla siebie i wy- 
wiesila chorągiew. Wiadomość o tym wypadka 
zrobiła między franenzkimi dyplomatami nie naj- 
lepsze wrażenie, a Stćcle zapytuje ironieznie, czy 
krok ten rewolucyjnego rządu nie jest obelgą, 
wymierzoną przeciw Francji. 
,. Pan Benedetti, ambasador francnzki w Ber- 
linie, przybył do Paryża. Nieraz jnż mówiono, 
że dyplomata ten będzie zastąpiony inną osobi- 
stością. Pogłoski te nabierają teraz coraz wię- 
cej prawdopodobieństwa. Niektórzy sądzą, że 
posadę jego w Berlinie zajmie Lavalette, albo 
margrabia Cadore. 

Pan Pinard, minister spraw wewnętrznych , 
przybywszy temi dniami do Paryża, zaprosił do 
siebie Olozagę i miał z nim dłuższą pogadankę. 

Znany filozof, Renan, pojednał się z mini- 
strem oświaty, p. Duruy, i wkrótee ma otrzymać 
nową katedrę w College de France. 

Hr. Walewska otrzyma z kasy państwowej 
20 tysięcy franków rocznej pensji, a z prywatne 
kasy Napoleona 30 tysięcy. c 

Książę Napoleon oŚwizjcza, że złoż WSZ 
politykę ad acta, będzie się odtąd wyk 
łącznie o oazie Odd „HoźmiĘcakaj 


Włochy. Memorial diplomatique utrzymuje, że 
poseł włoski przy dworze paryzkim, pan Nigra, 
udaje się teraz do Florencji za urlopem. Ma on 
zamiar prosić Wiktora Emanuela, aby go zastąpił 
w Paryżu jakim innym dyplomatą. Powód, mówi 
rzeczony dziennik, który zmusza pana Nigrę do 
tego stanowczego kroku, jest ten, że między nim 
a jenerałem Menabreą panuje od dłuższego czasu 
wielka sprzeczność w zapatrywaniach Się na fran- 
euzko-włoską politykę. Gabinet florencki wzy- 
wał niejednokrotnie Nigrę, aby od rządu francu- 
skiego domagał się wycofania załogi z państwa 
Kościelnego, tymczasem Nigra uważa wszelkie 
zabiegi za bezsknteczne, i tu tak długo, dopóki 
Włochy nie dadzą pewnych rękojmi, że teryto- 
rjam papiezkie będzie zawsze poszanowane. W 
przeciwnym razie rząd franenzki będzie bronił 
stolicy apostolskiej. 


„ Rzym. Wypadki hiszpańskie dotkneły ku- 
rję rzymską tak boleśnie, jak i samą Izabelę. Pa- 
bież ma być bardzo zmartwionym, a kardynał 
Antonelli posmutniał widocznie. Co się tyczy 
dworu neapolitańskiego, to tak Franciszek IL, 
jak i jego otoczenie widzą ruinę wszystkich swo- 
ich marzeń. Jako powód tej rozpaczy podaje je- 
den z rzymskich korespondentów do Liberté, że w 
chwili, gdy córka Izabeli szła za hr. Girgenti, 
królowa przyrzekła była Franciszkowi IL, iż 
wkrótce nadeszłe mn 30.000 żołnierzy, aby ar 
mią tą przyczynić się do odebrania południowych 
prowincyj od włoskiego króla. Teraz piękny ten 
plan rozpłynął się w niwec. Papież dozna prócz 
tego strat materjalnych, gdyż z Hiszpanii nadcho- 
dziły w ostatnich latach największe snmy, które- 
mi pokrywał wydatki swego rządu. 

Jeżeli le Monde jest dobrze poinformowany, 
natenczas krółowa Izabela przybędzie niezadługo 
do wiecznego miasta. Mówią, że z rozkazu pa- 
pieża robią już wielkie przygotowania w pałacu 
na Kwirynalu, w którym detronizowana, monar- 
chini miałaby stałe mieszkanie. 


, Hiszpania. Reforma religijna łączy się w 
Hiszpanii z polityczną. Pierwsze antikatolickie 
objawy wystąpiły w Madrycie na dniu 8. bm,, 
aby zaprotestować przeciw „konkordatowi i rzym - 
skim tyranom*. Junta miasta Sewilli pozwoliła 
przedstawicielowi Stanów Zjednoczonych rozpo 


cząć budowę kościoła protestanckiego i czynem 
tym zaprotestowała najsolenniej przeciw kamary- 
li, która za swego czasu nie pozwalała czytać 
biblii. W r. 1854 ani unioniści nie mieli odwagi, 
ani kortezy chęci, uczynić Cokolwiek dla wolno- 
ści sumienia, a rzymska polityka Izabelli opiera- 
ła się na tej okoliczności. Cały lud hiszpański 
znajdował się w ręku duchowieństwa, które nim 
samowolnie rządziło. Dziś zmieniły się stosunki. 

Miasta, jak Kadyks, Sewilla, Barcelona, Sa- 
ragossą, Waladolid i Reus albo powypędzały mni- 
chów i mniszki z klasztorów, lnb też zamknąwszy 
konwenty, umieściły mnichów po prywatnych do- 
mach. Wypędzenie jezuitów stało się powszechnem. 
Wskutek inicjatywy naczelnego dyrektora poczt 
ma być zniesiony stempel dziennikarski i książ- 
kowy. Wniosek dyrektora brzmi: 

„Każdy rząd ma święty obowiązek rozszerzać 
oświatę w podwłądnym mu kraju. Dzienniki i 
książki są kierownikami cywilizacji, a mimoto 
jęczą one pod ciężarem wygórowanych podatków. 
Sądzę, że junta pozwoli mi przesyłać wszystkie 
publikacje bez dotychezasowego stemplu*. r 

Od dnia 5. b. m. zaczął wychodzić w Ma- 
drycie nowy dziennik pod napisem: La Revolu- 
cion, diario del pueblo (Rewolncja, dziennik ludowy), 
który domaga się komunistycznej republiki. 

Teraźniejsze ministerjum jest prowizoryczne. 
Właściwy gabinet ukonstytuuje się dopiero po 
zwołaniu kortezów. Będzie to gabinet konsty- 
tucyjny, w którym prawdopodobnie zajmie miej- 
sce znany patrjota Olozaga. 

„Urzędowa Gazeta Madrycka ogłosiła prokla- 
mację, podpisaną przez Serrana, Prima i człon- 
ków naczelnej junty, która się kończy temi sło- 
wy: „Ufajcie mężom rewolucji i szlachetnym pa- 
trjotom, którzy przedsięwzięli dzieło politycznego 
i socjalnego odrodzenia. Precz z Burbonami! 
Niech żyje wszechwładztwo ludu, ogólne głoso- 
wanie, niech żyją bohaterowie armii i mary- 
narki!* 

Dzisiejsze bezkrólewia długo trwać nie mo- 
że, gdyż stronnicy różnych pretendentów, a mię- 
dzy nimi szczególnie karliści mieliby sposobność 
rozpocząć agitacje między masami prostego ludu. 
Już 1 tak donoszą, że drobne oddziały karlistów 
pojawiły się w Baskach. Aby przeszkodzić mo- 
żliwej wojnie domowej, zapewne junta madrycka 
wystąpi niezadługo przed narodem ze swym pro- 
gramem, -poczem niezwłocznie rozpisze ogólne 
głosowanie. Czy jednak przy urnie nie zajdą ja- 
kie nieprzyjemne zamieszki, o tem trudno jeszcze 
wyrokować. Jezuici, aczkolwiek niejednokrotnie 
wydalani z Hiszpanii, mieli jednak zawsze dosta- 
teczną ilosć Środków, aby wrócić do tego nie- 
szczęśliwego kraju, oni więc nie przestaną i te- 
raz agitować za jednym z ultramontańskich kan- 
de na których w Europie wcale nie bra- 

uje. 

|. Ze wszystkich zagranicznych ambasadorów, 
jeden tylko włoski, hr. Costi, złożył dotychczas 
półurzędową wizytę marszałkowi Serrano. 


,„, Wschód. W zachodniej Gracji zaczyna 

rozbójnietwo przybierać coraz większe rozmiary. 
Rząd mianował w tamtych stronach głównodowo- 
dzącym jenerała Smolenca, który, o ile się zda- 
je, należy do bohaterów, nadesłanych Grecji przez 
moskiewskiego cara. Minister spraw zagrani 
czuych przedłożył Izbie greckiej parę dokumen- 
tów, tyczących się powstania na Krecie. Parowy 
statek „Knogsis* był Ścigany na wodach kreteń- 
skich przez dwa okręta tureckie, lecz udało mu 
siè zmylić pogoń i wysadzić na ląd znaczne za- 
pasy Żywności , przeznaczone dla powstańców. 
Statek ten odbył już szczęśliwie około sta po- 
dróży ną Kandję. Z Grecji chce odejść parę od- 
działów powstańczych na Kretę. 
F Z Carogrodu telegrafują, że odtąd każdy za- 
graniczny statek wojenny, mający na swym po- 
kładzie monarchę lub naczelnika państwa, bedzie 
mógł za specjalnem zezwoleniem mijać Dardane- 
le 1 Bosfor. 

. Tajny komitet bółgarski (niewiadomo gdzie 
się On właściwie znajduje) ogłasza pierwszy 
wojskowy bilutyn, w którym przytoczono nastę- 
piace cyfry: 

, Powstahcy liczą pod bronią następnjące od- 
działy: 1) korpus złożony z 800 ludzi pod Ha- 
dżi Dimitrim; 2) korpus z 280 ludzi pod woje- 
wodą Dobrą; 3) korpns z 180 ludzi pod Kara 
Piotrem, który koło Kalafatu przeszedł Dunaj: 

korpus z 420 ludzi pod popem Jakóbem ; 5) 
korpus składający się z samych Greków, Albań- 
czyków i Czarnogórców , który się znajduje w 
okoljey Płowdiwa, i nareszcie 6) korpus, który 
koło Łompalanki wtargnął na terytorjum bółgar- 
skie j dziś znajduje się w okolicy Starej-Plani- 
RY. Dwa ostatnie korpusy nie są jeszcze zorga- 
Dizowane i nie dano im dotychczas stałych wo- 
dzów. Biulutyn utrzymnje, że wszystkich powstań- 
ców jest 3.800 ludzi, że każdy znich jest uzbro- 
Jony w karabin odtyleowy, pistolet, jatagan i 
szablę, i że prócz tego główniejsze oddziały ma- 
JĄ cztery działa, przywiezione z zagranicy. 

Listy nadeszłe z Adrjanopoła utrzymują, że 
Powstańcy zamierzają przezimować w Bałka- 
nach, w którym to ceļu robią już chaty w zie- 
m, aby na Wiosnę rozpocząć tem skuteczniej 
walkę 'z sułtańskiemi wojskami. 


Kronika. 


Mianowanie. Na przedstawienie gminy miasta 
Ropezye nadała Rada szkolna posadę pomocnika przy 
szkolę trywialnej w Ropczycach, pann Janowi Książce. 

Z powoda grasającej szkarlatyny. Dr. Mille- 
ret wniósł był na ostatniem posiedzeniu Rady miejskiej, 
sDY Szkoły niższe zostały zamknięte Przynajmniej na 
AWA lub trzy tygodnie. Rada miejska miała się w tej 
SPTAWię porozumieć z Radą szkolną. Do dziś niewia- 
domo, jaka zapadła nchwała, a tymczasem niebezpie- 
BUDA tą choroba coraz groźniejsze przybiera rozmiary, 
Trzebąpy szybkiem zamknięciem szkół, normalnych i 
przynajmniej dwóch klas niższego gimnazjum uczynić 
ZAŁORĆ słusznym wymaganiom miejscowej Indności. 

— Towarzystwo pedagogiczne. [Donieśliśmy, iż 
walnę zgromadzenie Towarzystwa pedagogicznego od- 
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będzie sie 1. listopada. Wyjaśnić nam trzeba tę wiado- 
mość. Walne zgromadzenie odbędzie sie dnia 1. listo- 
pada o godzinie 11. zraną w sali rataszowej, ale nie 
centralnego Towarzystwa, lecz miejscowego, filii lwow- 
skiej. Walne zgromadzenie centra'nego Towarzystwa 
całego kraju odbędzie się dopiero. w Ząpusty dnia 7. i 
8. lutego 1869. 

— Śmierć z otrucia. KilkadziesBięcioro dzieci, po 
większej części żydowskich, zachorowało tej nocy po 
spożyciu jakichś czerwonych jagód; kilkanaścioro umar- 
ło, między temi czworo chrześciańskich. 

— 0 odbytem wczoraj dorocznem posiedzeniu 
w zakładzie narodowym imienia Ossolińskich 
zdamy później sprawę obszerniej, Dziś ograniczymy sie 
na krótkiej wzmiance, Ze sprawozdania, które odezy- 
tał kurator Zakładu, hr. Maurycy Dzieduszycki, okazu- 
je sie, że biblioteka Zakładu narodowego posiada 58.620 
dzieł i 1.474 rękopisów ; inne zbiory przedstawiają na- 
stępujące cyfry : 374 obrazów, 8.300 monet, 568 meda- 
lów, a oprócz tego znaczna ilość albumów, rysunków i 
fotografij. Najcenniejsze dary, które wpłynęły w tym 
roku na korzyść Zakładu, pochodzą z zapisu pani Leon- 
tyny z Cetnerów Mniszchowej (150 mniej więcej rzad- 
kich dzieł, kilka obrazów i zbiory rysunków) i od 
e. k. majora, p. Kfinla, który ofiarował na rzecz Zakła- 
du 150 obrazów wysokiej wartości artystycznej. i 

Miał potem akademicką mowe p. August Bielowski, 
w której streścił duchową przeszłość naszą dziejową, 
i dał pogląd na obecny stan intelektualnych sił na- 
szego społeczeństwa. 

Posiedzenie zakończył p. Ksawery Godebski odczy- 
tem o życiu i pracach Michała Grabowskiego. 


— W Gwiazdce Cieszyńskiej czytamy: „Wspó- 
mnieliśmy o adresie, wystosowanym przez niemieckie 
stronnictwo do sejmu szlązkiego, a w szczególności do 
posła dr. Blitzfełda, który w swojej rezolucji przeciw 
Czechom, dotknął praw historycznych narodowości sło- 
wiańskich, i domaganie się tych praw nznał za zgubne 
dla państwa. Przeciw tym wywodom odezwał się w sej- 
mie jeden tylko głos i śmiało zaprotestował. Lud nasz 
zrozumiał też ten głos; pojął on, że jak prawa Cze- 
chów, tak i prawa narodowe ludności polskiej na Szlą- 
sku są dotknięte, i odezwał się z 37 gmin do zastępcy 
swojego, pana Dostala, w adresie, który tu podajemy: 

„Wielmożny Panie | Dnia 19. września 1868 pozwo- 
lił sobie poseł do sejmu szlązkiego, p. dr. Blitzfeld z 
powodu deklaracji czeskiej z dnia 22. sierpnia t. r, — 
broniącej praw historycznych wszystkich narodowości, 
będących pod rządem austrjackim przeciw hegemonii 
niemieckiej, a zwłaszcza korony czeskiej i krajów do 
niej należnych przeciw uciśnieniu, jakiego w ziemiach 
tych Słowianie doznają — podać rezolucję, która mimo 
przekręcań dziejowych i ten ustęp zawiera, jakoby pod 
pozorem domagań się praw historycznych leżały zamia- 
ry, godzące na rozpadnięcie naszego państwa., Oświad- 


czająe się przeciw tym czernieniom, a nie chcąc sobie. 


dać naruszyć praw historyczno-narodowych, łączymy się 
w wdzięcznem uznaniu Twych zasług jako zastępcy na- 
szej polskiej narodowości i naszych interesów ludowych 
z Twoim protestem.“ — Nastepują podpisy z 37 gmin 
powiatu cieszyńskiego, frysztackiego i bogumińskiego. 


— Czy rząd austrjaeki taki ubogi, lub czy o- 
szczedność stała się dlań tak konieczną, że nrzędnicy 
sądu karnego we Lwowie muszą sobie kupować codzień 
drzewo, aby nie skostnieć w swoich biurach ? 


— Niepodległość, dziennik wydawany przez emi- 
grację, umieszcza w num. 79. z dnia 10. października 
br. apologie Dziennika Lwowskiego w korespondencji na. 
pisanej ze Lwowa, z której dla ubawięnią naszych czy- 
telników, wyjmujemy parę ustepów: 

„Mamy tu w Galicji trzy dzienuiki polityczne: Czas 
krakowski, Gazetę Narodową i Dziennik Lwowski, a świe- 
żo założonego w Sanoku dwutygodnika Reforma tylko 
jeden zeszyt wyszedł. i 

„Dziennik Lwowski nie stawia dotąd jasnego programa- 
tu, bo znajduje sie w trudniejszych okolicznościach, pro- 
gramat jego jest polski, demokratyczny, — chcąc gu 
zastósować do dzisiejszego Stanowiska Galicji, nie łatwo 
odsznkać legalnej drogi. Streszczamy go w sposób na- 
stępujący: Opierając się na kongresie wiedeńskim, Dzien- 
mik żąda praw dla Galicji takich, jakie miała Kougre- 
sówka do 1831 r., ścisłego przymierza z Czechami i 
Węgrami. * 

„Gazeta zarznea Dziennikowi, że jest tendencyj moskie- 
wskich, odpłaca się jej Dziennik tąż gamą monetą i przy 
każdej zręczności nie przepuszcza, aby też nie nkąBić, 
co wiele szkodzi jego powadze. Zestawiając 
jednak te pisma, i usunawszy na stronę ich tendeacje, 
musimy przyznać Dziennikowi nie tylko wyższość 
nad Gazetą Narodową, ale w ogóle nad wszystkie: 
mi dziennikami politycznemi polskiemi. 
Dziennik Lwowski jest dziennikiem polskim, gdy tymcza- 
sem wszystkie inne są galicyjskiemi, lub poznańskiemi 
pismami. A 

Pomimo to jednak, programat Dziennika Lwowakiego 
pozornie jest najchwiejniejszym, pochodzi to ztąd, że 
Dziennik idzie na przodzie (efc), mnsi wySZu- 
kiwać drogę przez las nieznany, w którym 
pełno nieprzyjaciela. Idący z tyłn są daleko bez- 
pieczniejsi, niema jednak obawy, aby Dziennik zabłąkał 
się, jest on świadomy celn, do którego dąży i idac ta 
czy ową drogą z Oczn go nie spuści, prawość jego Nie 
dozwoli mu wejść w zgubny sojusz; nieprzyjaciel 80 
nie oszuka. 

„Nowo powstałe pismo Reforma zdąża do zgody Z 
Czechami i Węgrami, i popiera programat- Dziennika 
Lwowskiego. : k 

„Z powodu spodziewanego przyjazdu cesarza, Cheia- 
noby tu podnieść sprawę emigracyjną z galicyjskiego 
punktu widzenia jej. Prosić go, aby pozwolił emigran- 
tom polskim być emigrantami w Galicji. Ale to tylko 
czerwoni z projektem wystepują. Wniosku tego nie po- 
piera ani Ceas anı Gazeta Narodowa, owszem, zastrzega- 
ją sig przeciwko niemu, strasząc, że będą prosić znowu 
o stan oblężenia.* 


— (M) Teatr. Uczciwie i rozumnie pojęty interes je- 
dnostek, razem wzięty, jest interesem Enimy jednostek, 
interesem ogółn. Zasada ta jest wynikiem nowożytnej 
dopiero filozofii społecznej, a doszli do niej ludzie nie 
przez ideologiczną spekulacje, ale prze mozolne bada- 
nia realnych stosanków społecznych. Lecz kiedy raz już 
jest definicja, więc jak każde inne, i to Określenie Czy- 
stej a dla ludzi dobrej woli łatwo zrozumiałej prawdy 
stało się narzędziem do sofistycznego przekręcania naj- 
naturalniejszych i najprostszych regnł społecznych. W 
imie tej prawdy wylęga sie w zawiędłych sercach naj- 
szkaradniejsze samolubstwo, i nieuctwo swoje moralne 


pokrywają bliohtrew „realistycznych“, ezy też „materja- 
listycznych zasad“, które właściwie niczem innem mniej 
nie są jak zasadami, Owe ich zasady, to sofistyczne Wy- 
krety, puste, jak ich samolnbne serca. 

Na tem spostrzeżeniu oparł p. Fenillet swój dramat, 
p. t. Montjoye. Treść tej odegranej wczoraj w naszym 
teatrze sztuki jest następująca: Raul Montjoye (Króli- 
kowski,) materjalista, Który drwi ze wszystkich naj- 
naturalniejszych uczuć, lekceważy pojęcie rodziny, szy- 
dzi z tych, którzy przypuszczają istnienie Boga itd., wy- 
marzył sobie ideał szczęścia swego — zostać depu- 
towanym. Dla tej zachcianki gotów był zadość uczynić 
pragnieniom kilku poczciwych ludzi, z których zresztą 
drwi niemiłosiernie, ale później z tego samego powoda, 
bez najmniejszego szkrupułu druzgoce spokój i szczę 
ście własnych dzieci, ich matki i przyjacioł. Mianowi- 
cie staje się dobrodziejem Saladyna (p. Linkowski), sta- 
rego ideologa, który goniąc przez całe życie za szczy- 
tnemi celami uszczęśliwienia ludzkości, o mało siebie, 
Żonę i dzieci nie zamorzył głodem, i młodego prawnika, 
Jerzego Sorel (p. Szymański), który truje sobie życie 
niemogac znieść plamy, ciążącej na pamięci jego ojca, 
bankruta i samobójcy. Ojca jego przyprowadził właściwie 
Montjoye szkaradną intrygą do bankructwa, i gdy ten 
nieszczęśliwy życie sobie odebrał, zakupił po nim kopal- 
nię złota, w której złota nie było, przez co stracił sta- 
1y Sorel, i zaczął wydobywać z niej znajdująca się tam 
miedź, o czem dobrze wiedział za życia nieszczęśliwego 
Sorela, i zrobił na tem olbrzymi majątek. Swiat wie o 
tem, ale łatwo zapomniał 0 tem, zwłaszcza że Montjoye 
jest bogaty, Chcąc jednak pnbliczne zająć stanowisko, 
zostać deputowanym, potrzeba było gruntowniej zreha- 
bilitować się w opinii publicznej. Wydobywa więc z nę- 
dzy starego Saladyna, i robi go zarządcą majątku, po- 
łożonego we środku okręgu wyborczego, w którym kan- 
dyduje, dając mu nieograniczony kredyt do świadczenia 
w jego imieniu dobrodziejstw dla tamtejszej ludności. 
Wybrał doskonale: Saladyn był w swoim żywiole, i 
wkrótce cały departament brzmiał sławą dobroczynnego 
i szlachetnego Montjoye. Głosy wyborców miał już nie- 
mal w kieszeni. Ale jak dobrze przewidział, przy walce 
wyborczej wydobyto z zapomnienia jego postępek ze 
starym Sorelem, co mocno paraliżowało mu prawdopo- 
dobieństwo wyboru. Na ten wypadek przygotował sobie 
syna swej ofiary, Jerzego, którego ubsypał dobrodziej- 
stwami i zamyśla ożenić ze swoją córką Cecylig (p. Ro- 
mana Popielówna), ślioznem i niewinnem dzieckiem, 
które z całem goracem pierwszej miłości przywigzało 
się do Jerzego Sorela. I w tym też względzie nie miał- 
by więc Montjoye wielkich kłopotów, bo Sorel oczywi- 
ście zakochał się w Cecylii, a wtedy przedstawiwszy się 
nieprzyjaciołom jako teść syna starego Sorela, od razu 
byłby oczyścił się z czynionych rekryminacyj. Lecz na 
nieszczęście stary kąsjer pana Montjoye, Fiberge (p. 
Baranowski), który dawniej służył u starego Sorela, od- 
krywa Jerzemu całą hbistorje bankructwa i śmierci jego 
ojca, a Jerzy żąda od pana Montjoye publicznego za- 
dośćuczynienia niesłusznie niesławą okrytej pamięci swe- 
go ojca. Naturalnie, że Montjoye niema do tego naj- 
mniejszej ochoty, zwłaszcza na dwa dni przed wybora- 
mi — i zostaje jakoś deputowanym. Cel osiągnął, wiec 
ufny w swoją zręczność i majątek, stanowczą daje od- 
prawę Jerzemn, czem druzgoce Szczęście córki, oddaje 
się występnej miłostce z margrabiną de Rio Velez, (panna 
Józefa Popielówna), cudzą żoną, a matką swoich dzieci, 
z którą dla jakichś przeszkód nie wziął formalnego ślu- 
bu, najbrntalniej obraża w pocznciu godności kobiety i 
obojętnie pozwala jej rozłaczyć się z nim, pozbywa się 
także syna płochego, ale poczciwego chłopaka (p. Wil- 
koszewski), a wreszcie opuszcza go i szlachetny Sala - 
dyn. Młodego Sorela, narzeczonego swojej córki, rani 
w pojedynku. Ale miłość do córki bndzi w nim przecież 
zagłuszone kłamanym blichtrem rozumu sumienie; zrze- 
ka się godności poselskiej i majątku, i idzie na pole 
walki za wolność Włochów, zmyć krwią Bwoje winy, 
gdzie ratuje syna, i powraca potem uszlachetniony i wol- 
ny od mrzonek materjalistycznych, na łono nieszczęśli- 
wej rodziny. Tym sposobem wszystko dobrze Bię koń- 
czy tj. ślubem jego z margrabiną i Cecylii z Jerzym. 

Taka jest treść sztuki. Co się zaś tyczy jej formy, 
to jak we wszystkich nowszych utworach dramatycznych, 
tak i tu niema rażących nsterków przeciwko technice, 
chyba że możnaby wytknąć scenę wieńczenia dziewczy- 
ny miejskiej, której wypuszczenie wcale nie zaszkodzi- 
łoby artystycznej całości, i uwolniłoby było wezoraj 
publiczność lwowską od nieprzyjemności patrzenia się 
na niezgrabne jej odegranie. We wielu także miejscach 
zanadto razi kaznodziejski ton dyalogów. 

Główna rola Montjoye przypadła p. Królikowskiemu. 
Przyznać można, że grał starannie. Nie tyle jednak 
szczęśliwie wypadła gra p. Miłaszewskiej. Miała ona 
za zadanie przedstawić kobietę nieszczęśliwą, i chociaż 
z ucznciem delikatnem, ale nie sentymentalną. Lecz 
pani Miłaszewska w ten sposób pojeła sympatyczny 
charakter kobiecy, że publiczność rzeczywiście nie bar- 
dzo dziwiła się, iż chłodny p. Montjoye nie rozczułał 
Bię jej westehnieniami. Z gładką rutyną odegrał rolę 
Jerzego Sorel p. Szymański, ale jaż najkorzystniej wy- 
padły role Salsdyna (pan Linkowski), szlachetnego w 
gruncie, mle roztrzepanego syna paua Montjoye (pan 
Wilkoszewski), i córki jego, naiwnej i miłej Cecylii 
(panna Romana Popielówna), f 

Każdy z grających był tn w swojej roli, to też wy- 
konali je z prawdą I przejęciem się niemi. Role pod- 
rzędniejsze wypadły w przecięciu licho.: Przystrojenie 
Sceny i dekoracje dość staranne. ` ) iah 

— Koncert p- Władysława Górskiego został z 
Powodu festynu loteryjnego odłożony z niedzieli na dziś. 
Rozpocznie się © Sodzinie *%48 wieczorem w sali ratu- 
szowej. Program niezmieniony, 

— Korespondencja redakcji. Panu M. M. w Bro- 
dach. Umiemy cenić pańskie dobre chęci; zechcesz pan 
jednak mieć nas za wytłumaczonych z powodu nawału 
mąterjałów sejmowych. 

Panu E. M. w Gorlicach. Zakładanie czytelni 
ludowych jest Specjalnością Towarzystwa przyjaciół o- 
Światy ludowej we Lwowie (nlica Sykstuska 1. 726%). 
Zarząd centralny tego [owarzystwa niezwawodnie naj- 
chętniej udzieli panu w tym względzie wszelkich wska- 
Zówek i pomocy: 


— 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 

Qswięcim d. 7. pażdziernika. Na dzisiejszy targ 
dostawiono 1.058 wołów. Płacono za sztnkę 500ft. 140 
złr., 460ft, 127 złr., 400ft. 100%4 złr., co podług wie- 
deńskiego rachunku za 100 ft. 32%, złr. wypada. Pozo- 
stało niesprzedanych 12 wołów. 


W, Wolinski, weterynarza ; 


, 
«4 


(F) Wiedeń d, 10. października. *Na' deiciejszej 
giełdzie zbożowej był bardzo żywy targ. Za mierzycę 
86—B3ft. w starem ziarnie po 5 złr. ab Wiedeń; żyto 
80—B4ft. 3.70—4.05 Botówką ab Wiedeń ; jęczmień 764. 
3.60 ab Wiedeń; owies" wegierski 46-—-50ft. 4.94-—2,04, 

Wołów tucznych przypędzono z Węgier 263, z Ga- 
licji 1.637, z innych prowincyj 611. razem 2511 sztuk 
po 470—610ft. wagi. Cena 29% _33 płr. za -aętoaza Ii 


Przyjechali do Lwowa d. 10. paźaziernika. Ho. 
Rodakowski Maks. z Gródka, br. Dzieduszycki S. F: 
Kołomyi, hr. Komorowski P. z Bilinki, Hoppen H. ze 
Swaryczowa, Komarnicki 5. ze Stryja, Przybysławski 
W. z Podola, Sobota K. z Podhorek, Wolygski W. z 
Dulib, Zakrzewaki A. z Wiktorowa, Kalitowski “A. z 
Tarnowa, hr. Karnicki A. z Wołynia, hr. Migozyński 
S$. z Pańkowic, hr. Stecki A. z Środopolec, br. Bruni- 
cki J. ze Stryja, Kozel T. z Tarnowa, Panli A; ą Tłu- 
macza, hr. Drohojewski J. z Balic, Cetwiński K. z Rag. 
czy, Jasiński F, z Zahajpola, Wiktor J. z Suchejwnjj, 
dr. Rasch W. z Kołomyi, Kobierzycki A. z Przemygłą, 
Gottleb A. z Dołbomościsk. 

Dnia 11. października. Pp. hr. Niemtsch J. I Hel 
A. z Jaworowa, br. Czechowicz A, z Glinny, dr. Dy- 
lewski M. z Rolowa, Gumowicz P. z Bessarabii, br. 
Błażowski E. z Browar, Bogusz G. z Dusanowa, Czar- 
kowski A. z Podola, Krokowski?D. z Kamieńca Podol- 
skiego, Kopczyński l. z Obszynie, TurkułĘ,£ Sere- 
dec, Jaworski A. ze Skwarzawy, Matkowski K. z Je- 
zierzan, Weber K, z Baniunina, Lewicki T. i Łoba- 
czewski i. ze Sanoka, Wesołowski J. ze Złoczowa, 
Biliński T. z Nowosiółek, Zarzycki M. z Bełzea, Droz- 
dowski J. z Wiednia, Kupozyński J. z  Roznoszywiec, 
Mijakowski A. ze Złoczowa, . — — 
IR? 
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Ostatnie wiadomości. 


Tagblatt donosi, że prawdopydobnie ministro- 
wie przedlitawsey przedstawią się Radzie państwa 
bez. prezydenta. Książę Adolf Auersperg nie przy- 
jał tej posady, gdyż nie chciał brać odpowiedzia!- 
ności za skutki, jakie może sprowadzić ogłószenie 
stanu “wyjątkowego w Pradze.  ., —— 4 

Z Pragi telegrafują pod dniem 11. bm. Bo 
Morgenpost: „Dziś popołudniu szły” wielkie m&y 
ludności na cesarską łąkę w Smichowie. Barje- 
ry do koła areny zostały, zniszezona kasko rf 


jące wojsko przyjęto kamieniami. Wojsko riz- 
pędziło ` zgromadzonych. Wieczorem, przegiągąły 
ulicami silne patrole wojskowe.*. , l 

Pod datą d. 12. otrzymuje znów z Pragi teje- 
gram tej treści: Wczoraj po poładniu odbyło Się 
wielkie zgromadzenie ludu na Smiehowie, które 
dopiero za wdaniem się wojska mogłó być r$z- 
prószone. Wiele osób zostało ranionych. Kosa 
wa tłumu była wyzywająeą. Wieczorem pano- 
wała spokojność. Nowo mianowany naczelnik 
namiestnietwa, jen. Koller wydał odezwę, w któżej 
wzywa ludność Pragi i w ogóle Czech do atrgy- 
mania spokojuości i porządku. * Namiestnik mó- 
wi, że pojmuje zadanie swoje w przywrócekiu 
prawnegó porządku, a wykroczenia będzie fłumił 
w razie potrzeby siłą oręża ; wyraża nadzieję, że 
za powrotem uspokojenia się umysłów dryga 
buntu będzie opuszczoną, a porozumienie się ha 
poln kopstytneyjnam będzie szukąnę i Znąłe- 
zione. ' 
Monitor mówi, że amerykański poseł w Ma- 
drycia uznał już rząd rewolucyjny. A 

Madoz został mianowany gubernatorem Ma- 
drytu. Wszystkie prowincje uznały już rżąd tfm- 
czasowy. W wielu prowincjach mianowano Już 
nowych gubernatorów. Olozaga miał wczoraj 
przybyć do Madrytu. W całym kraju panuje 
wzorowy porządek. l 


CEO 
Telegramy „Gazety Narodowej." 

“Paryż d. 13. października. Gau- 
lois podaje pismo Prima, w którem jeneral 
jako'swój program ogłasza rzeczywistą konsty- 
tucję monarchiczną na majszeńśzej * podstawie 
liberalnej. i eet 

Madryt d. 12. października. Wszy- 

stko idzie najspokojniej. Mityng demokratyczny 
przyjął rezolucję, że popierać będzie rząd 'do- 
póty, dopóki tenże pozostanie wiernym, rewo- 
lucji, 

Lizbona d. 12. października. 
Dzienniki tutejsze obwiniają ministerjum 0 sprzy- 
janie unii Iberyjskiejj Na ulicach plaxaty żądają 
tej unii pod koroną +króla Portugalii. ! 


* 


Kursa z dnia (2, października 1868, godzina 
- 9 min. —. popołudniu. ho 4 


Wiedeń. Pożyczka bezpodatkowa 58.75. Akcje 
Karola Ludwika 208.40 "Kolej, siedmiogrodzka 146.—. 
Kolej południowa 183.30. Kolej państwowa 257.40. Kolej 
filnfkirch. 157.50. Kolej lwowsko-czerniowiecka 184.50. 
Kolej północna 186,50. Kolej Rudolfa I. emisji 128.25. 
Kolej Rudolfa II. emisji 139.25. Kolej Franciszka Jo~ 
zefa 159.25, Kolaj alföldzka 146.25. Galicyjskie obligacje 
ińdemnizacyjne 65.75. Losy 1864 r. 95.60. Napoleondor 
9.26. Pruski kurant 1 71. Usposobienie stale. | 
Kursa z dnia 42. października 1868, godzina 

6. min. 10. popołudniu. 

Wiedeń. Pożyczka bezpodatkowa 58,70, 
kredytowe 208.60. Akcje Kaa Ludwika 208.25, 
lej południowa 183,40. . Kole Państwowa 257,10. 
sy z 1860 r. 83.50, Kolej alfoldzka 146.50, Akcje kolei 

iety —.—. Akcje banku anglo-austr, 159.25. Losy 
1864 r. —.—. Karola Ludwika obligi pierwszeństwa IÍ. 
emisji —.—. Lwowsko-czerniowięck ję obligi pierwszeń- 
stwa + Napoleondor 9.26*/, Spirytus —. Uapogobie- 

le staże. — 
s Paryż. Renta 69.37. i 

Wrocław. „Pszenica 90, 
pak zimowy 188 

Berlin- 
towe 9l. 


f - 

1 Żyto 43, Owies 42., Rze- 
. Koniczyna 4 T 
g.oskiewskie banknoty 84. Akcje kredy- 
kg! Wiedeń: Bi S kolej 91. Kolej państwowa 
h. ú By ienie fee, Pęzanicą —. 
żyto 58. Owies 33%. pposobtenia, -iT Papina 
E 
"4 A.W. 
Telegrafowany kurs wiedenski sy |" 76. 


z dnia 12 października . 


Oblig.dług.państ.5*/, na 100zł, m.k, . BIE ist JE 
Pożycz. nar.18545°/, za 100 zł. m. k. . « « 62 |10 
Losy z roka 1860 . « . « « « « « « «| 83 |70 
Akcje banku nar. so. «© « e s « : « of 260 |00 
„. Towarzyst. kred. na 200 gł, . . . .{ 208 |70 
Londyn 10 fnt., sterlingów . « . e.. „Ą 16 |1o 
Dukaty cesarskie sztuka „ « ©. « 2421 5 |53%4 
Srebro za 100 ZŁ, dua a Ta lh NNE 113 |75 


4 


es A e. 


Do mającego się otworzyć urzędu poczto- 


wego w Qlbinach. potrzebny jest uzdol- 
niony KEKSPEDYTOR POCZTOWY 
dokładnie gbznajmiony Z czynnościami: 
Ubiegający sie o tę posadę, zechcą się 
spieszoie zgłosić Pisemnie do Ołpin, po- 
ezta Bigęz, da W. Ogzackiego, dołą- 
czając świadectwo qdbytych egzaminów i 
praktyki. " 7 2822 1—3 


lap 05 ożcnieniu, 38 ląt;mający, u- 
Wdowiec rzędpik z ina rocznym 
500 złr., % własnym majątkiem 5000 złr.. po- 
paukuje dla braku znajomości dozgonpej 
towarzyszki z odpowiednimi majątkiem. Li- 
sty Z fotografiami do ostatniego listopada 
frgako pod adresą A. Z. poste restante Cho- 
rustków przyjmowąć się będą. Za dotrzy- 
manie tajemnicy honorem ręczy Się. 

2832 1—1 


Pomieszkanie do najęcia 


w realności pod 1. 94%, naprzeciw domu 
karnego żeńskiego u Mąrji Magdaleny, skła- 
dające się z 12 pokojów. 2 przedpokojó w, 
zkuchni, z ogrodem dużym, ze stajnią, wo- 
xownią itd. Bliższą wiadomość na miejscu 
u ząwiądowey. 2823 1—3 


3000 korcy kartofli, 

35 korey czerw. koniczyny, 
10 cetnarów chmielu, 
jest do sprzedania w €hiłlczy- 
each, poczta Złoczów. EA 


1—3 


Eau dentifrice des Cordilieres 


leczy szybko i radykalnie najgwaltowniej- 
szy ból zębów i wszelkie cierpienia, z zę- 
bów pochodzące. — Użycie codzienne tej 
Wody, jak również Proszku Kerdylier- 
skiego, zabezpiecza na zawsze zeby od 
prócknienia. ~’ 1 
We Lwowie w aptece p. Plotra Mi- 
kolasza, w Krąkowie w aptece p. Bru- 
nona Miezyńskiego. ` 2831 1—20 
= 

m Dla szanownego "FM 


Świata damskiego. 
Największy skład 
V” nagówieżąnych 


jesiennych 1 zimowych 
konfekcyj 
Edwarda Bopp 


w „Wiedniu, 


Stadt, Płankengasse Nr. 6. 

Jedynie z najtrwalszych, szcze- 
gólnie dobięranceh i najmodniejszych 
materyj wycąbiąne są zawsze na skła- 
dzie: ^“ ' 


; i żakiet z piaszn . « « . . 6 zł. 
1 s + « od 9—12 ,„ 
1 » yboruiejczy s.s p 15—18, 
l żakiet z velour - . .„ 8—10 , 
t żakiet u najwykor- 

ulejszej materji mo- 

dnej se s s. e « 4 „ 15—30 , 
1 żakiet czarny . . « „ 4—30, 
1 półpalto ..... „12—36, 
1 zimowy palto „ 15—46 , 


Jedwabna i aksamitne wyroby 
, po każdej genie. 
| Największy sklad plaszczów 
podróżnych i od deszczu. 


Za najwieksza ścisłość w wy- 
pełoianiu zamówień i natycbmisstowe 
uskutecznianie 


"oiy dłagoletnie 
istnienie firmy, a każdy  niepodpba- 
jacy się przedmiot będzie w przecią- 
gu 14 


ni wymieniany. 2706 8—12 


czy ulicy faranne Nr 
p ERR T Piotra Mikolascha i w Kra- 


kopie w aR P, HBzuppna Miczyń- 
8 


iego. 2124 16—24 


| 


GAZETA NARODOWA z dnia 13. Października 1868. 


Księgarnia .F. H. RICHTERA 


we Lwowie, poszukuje 


iku zdolnych kolporterów 


2820 dla Lwowa. 2-9 
ale dobrego 


Osoba niemłoda. zde owia uży. 
wająca, i za której charakter jak najzupeł- 
niej ręczyć można, życzy sobie przyjąć o- 
bowiązek nauczycielki przy Geie- lub Smio- 
letnich panienkach. Mogłaby również przy- 
jąć posadę towarzyszki u osoby niemłodej, 
lub teź u panienki, niemające matki. 
Bliższą i dokładniejs/3 ta >> Ps 
trzymąć można, adresojąc listy: 4. F 
Ledy ulicu Sykstuska I. 129, 2321 2—3 
Z WC, 


grypy, katary, Zza- 
palenie piersi uste- 
puja przed użyciem 


PASTY p. BLAYN z PĄCZKÓW SOSNY 
MORSKIEJ, 


w Paryżu w spłe'e p. BLAYN. ulica du 
Marché & Honore, 7; we Lwowie w aptece 
p. Piotra Mikolascha. 2750 5—52 


Inteligentni w zawodzie kupieckim | 
wykształceni młodzi ludzie, posiad+ją8y 
znajomość języka niemieckiego, znaj 
dą korzystne umieszczenie w bardzo zua- 
cznym zakładzie fabrycznym. - 
Oferty z objaśnieniem o poprzedniem 
zajęciu wrau u fotografia przyjmują snb 
O. V. 364. Haasenstein i Vęsłer w 
Wiedniu, Wollzeile Nr. 9. 2786 3—3 
esz) 


WIZYKATORJE zwane klbespeyres. 


Przyjęte w s"pitalach francuzkich cy 
wilnych i wojskowych z rozkazu Rady 
zdrowia publicznego. Wizykatorje te, 
które noszą p@đpią Albespeyres na etyke- 
cie zielonej, działają w 6 lub 8 godzin naj- 
dłużej. Prócz tego Papier Albespeyres 
utrzymuje sam przezsię ropienie obfite 
i regularne bcs odoru i sel apiaóch 
Każdy arkusąg Papieru opatrzony jest na- 
awiskiem Aloe ka. 2730 14—52 


KAPSUŁKI RAQUIN. 


Potwierdzone przez akademię medyczną 
fraucnzka, która sprawdziła ich skuteczność 
i etrzymałą, sta najzupełniejsaych kuracji na 
stu osobach, dotkniętych zarążliwemi choro- 
bami. Akademia zatem orzekła, że kapsułki 
te są doskonalsze nad wszelkie preparacje z 
z kopahu. Ksżdy fakonik zawiniety jest w 
raport potwierdzający, wydany przez aka- 
demię medyczną. — W Paryżu na Faubourg 
St. Denis Nr. 80, iw głównych aptekach 
za granuiea, we hwowie w apt. p. Mikolascha, 


Najnowsza 


oferta szczęście nastręczająca. 
Gra w losy anstrjackie dozwoloną 

jest przez e. k. rnąd austrjacki. 
„Blogosłąwieńgtwo bogkie u Cohna!* 


Wielkie losowanie kapitałów 


w kwocie 2, miliona. 

Początek ciągnienia dnia 14. 
iernika b. r. 
Tylko 4 zir., al o 2 złp. w. a. 
albo 1 złr. w. a. 

kosztuje jeden przes państwo gwaran- 
towany prawdziwy. kos oryginalny 
państwowy, (nie z rodzaju promesów 
zakazanych ), które ją wypuszozam i prze- 
gyłam one za przesłaniem mi należy- 
tości fronko w okolice najodleglejsze. 

Ciągaione będą tyłko wygrane. 

Główne trafne wynosza: 
225.000. 125.000, 100.000 
150.000, 3v.686, 2 po 20.000, 2 po 
15.000, 2 po 13.800, 2 pa 10.000, 
2 po 8.0Q0, 3po 6.400, 4 po 5.000, 
6 po 4.000, 15 po 3.000. 82 po 2.000, 
5 po 1.500, 4 po 1.200. 106 po 1.000, 
106 po 500, 6 po 300, 100 po 2%, 
18350 px 100 itp. 50, 40, 30, 20. 

Wygrane i listy giągnień rządo- 
we rozsyłsm po rozstrzygnięciu taje- 
mnie i rzetelnie. 

Samym interesentom moim w Austrji 
wypłaciłem najwyższe główne wy 
grane w kwotach po 300.00 — 225.000 
187.500 — 152.500 — 150.000 — 
130.000 — 125.000 — 103.000 — 
100.006. s świeżo znowu dnia 5. 
sierpnia b. r. najwyższą wygraną 
w Wiedniu. 2784 4—4 


Laz. Sams. Cohn. in Hamburg, 


Bank a. Wechselgeschśft. 


paż- 


SKŁAD KOMISOWY 


ZYGMUNTA STEIFA 


przy ulicy Jezuiekiej nr. 1757/, poleca swój znacznie powiększony 


W państwie Sokołowskiem 2/, mili 
od Raeszows, jest kiłka folwarków 
de wydzierżawienia. — Bliższą wiadomość 
udzielą Wny. adwokat Rybicki w Rzeszo- 
wie, lub Zarząd dóbr w Trzebusce poczta 
Sokołów. 2801 3—6 


a A z 
Stampilie do bielizny, 
Uzuaue w calej Kuro pie, zastępują kosztowne znaczenie 
i wyszywanie imion na bieliznie , dlatego też są nie 
małej wagi dla hotelów, niejsc kąpielowych, 
szpitałów, zakładów wych owawczych, 
pensjonów dla rodzin i dła panów oficerów. 

Śtaiapilia do bielizny o 2 literach 30 et. , Flakonik 
farby do znaczenia. nie do starcia, PO 50 ct., poduszeczka 
na farbę i pędzlik 10 ct. Cyfra 5 ct. Wszelkiego ro- 
dzaju korony po 40 ct. 

Stampilia z nazwiskiem frmy handlowej, imieniem 
i miejseam zamieszkania od ztr. 2.85 do złr. 4. 

Koboty grawerskie i szablonowe z za- 
chowaniem najsciślejszej korekty pod gwarancją o 40 
procent tańsze niż gdzieindziej. 

PAPIER LISTOWY, 100 Sztuk, cienki biały po 
35, 55 do 15, cały bunt 65 ct. Koperty po 34, 55 i 15 
a bunt po 65 ct, a 

100 monograimów na papier i koperty, kolorowc, po 
1 ct, — MONOGRAMO WE PIECZĄTKI MARKOWE 

o 25 ct. 
s 1000 sztuk z całem nazwiskiem i miejscem zamie- 
Szkania, kulorawe według życzenia, pozłr. 1.80 do 2.50. 

100 kart wizytowych ua papierze brystolowym 60 
cl, na podwójnie lakierowanym po R5 ct. 

Potrzeby do pisania, towary galante- 
ryjne, norymberskie, biżuterie, towary 
bronzowe, stalowe iinne w wielkim wyborze. 

Zwracamy szczególniej uwagę panów kupców ta- 
wanów płócieunych, papierowych, galanteryjnych i że- 
laznych na stainpilię do bielizuy, a otrzymać mogą ra- 
bat stosowny. 2797 2—6 
ET. fettelheim.a 
handel komisowy w gmachu der k. k 

Gartenbau-Gesellschaft in WIEN. 

Przyjmuja się złecenia za pobraniem pocztowem, 

Cenniki posylamy gratis, (rankowane. 


PRODUKTA i WYROBY 


FARMACEUTYCZNE p. LEPERDRIEL 


w PARYŻU, 
rue Ste Uroiz de la Bretonnerie, 54, 


TOILE VESICANTE, płótno czerwone, ną- 
ciągające wezykatorje szybko i bez 
bołeści. 

PLASTER z TAPSIA dra. Reboulleau, pre- 
parat wyborny, leczy katary uporezy- 
we, cierpienia płuc (bronchitis), reu- 
matyzmy itd. 

KITAJKA i PAPIER EPISPASFKIQUE, u- 
trzymuje doskonale wezykatorje. 

KITAJKA ODSWIEŻAJĄCA i ELASTY- 
CZNE GAŁECZKI ułatwiające ropienie. 

CAPSULES VIDES de LE HUBY, próżne 

owłuki da zażywania nieprzyjemnych 
ekarstw, 

TROCINY z DRZEWA QUASSIA AMARA, 
wyborny środek toniczny, 

KOMPRESSY papierowe dla utrzymanią 

„__ropienia ran. 

SERRE-BRAJS elastyczne. udoskonalone, 

POŃCZOCHY ELASTYCZNE przeciw VA- 
RICES, dwa rodzaje tkanin, jedaa mo- 
cno śelskająen, druga łagodna. Poń- 
czochy te we Francji są| w wielkiem 
wzięcia. | 

PYROFUSFAT ŻELAZA musujący. 

SOLE masujace CARBONATE i CITRATE 
LITHINÝ, przeciw podagrze i kamie- 
niowi pęcherza. 

MOUCHES de MILAN. 

AMERYKANSKIE PIGUŁKI przeciw po- 


d:grze. 

APTECZKI KIESZONKOWE p. Marinier, 
ząwierające w małej objętości środki 
lekarskie i instrumenta chirurgiczne 
najpotczebniejsze. 

KITAJKI VULNERAIRE MARINIER le- 
czące hez zostawienio śladów oparze- 
lizny, zadraśnienia, skaleczenia itd. 

Dostać można we Lwowie w aptece PFO- 
TRA MIKO ŁASZA. 2626 1—24 

| WETTYN l 

PHARMACIE, SCHUOFS, 15, RUE DE LA 

MONTAGNE , BRUXELLES. 


ESENCJA PRZECZYSZCZAJĄCA 


(Essence depurative) 


skoncentrowana z JODKU POTASU, leka- 
rza dr. DUCOUX z Poitiers. 


Udnowienie krwi za pomocą przeczy- 
szczauia tejże, zatarcie śladów, jakie naj- 
cześciej pozostawiają po sobie choroby za- 
rażliwe, ubezwładnienie działania merkurju- 
szn, jeśli go się używało, za pomocą wy- 
mielenia tegoż ze składu, oto są najgłó- 
wniejsze skutki tego uisoceniouego środka 
przeczyszczającego, który w chorobach sy - 
filitycznych jest dopełnieniem kuracji upły- 
wów i służy ku ochronie od następstw dru- 
go- i trzeciorzędnych, leczące takowe rady- 
kalnie, jeśli istnieją. 

Używa go się także bardzo korzystnie 
w renmątyzmie i w słabościąch naskórnych. 

Cena flnkonika 6 złr. 50 ot; za opa- 
kowauie 25 ct. Dostać można jedynie w 
aptece pod Srebrnym orłem ZYGMUNTA 
RUKĘERA we Lwowie. 2390 9—12 


Magazyn towarów płóciennych, 


a mianowicie: 


Prawdziwe weby rumburgskie, 


» e 
Płótno na prześcier 


irlandzkie, 
holenderskie., 


22 


zonesy w różnych gatunkach. 


ielizna 


gotowa mezka. 


Na zamówienia wykończam bieliznę tak damską, jaki męzką w najkrótszym czasie. 
Ogromny wybór materyj wełnianych na dam- 
skie suknie, jako to: krepy, mohery, rypsy, silki, ałpaki, 


popeliny, we wszystkich kolorach, niemniej 


wielki skład sukna i materyj modnych, 
tak na damskie paletota i jupki, jak również na męzkie sur- 


uty jesienne i zimowe, 


Ceny wszystkich towarów są stałe fabryczne. 


NN R 
Wydawca: Witalis W, Bmochowski, 


adła w całej szerokości, płótna 
wiksztackie *|, szerokie. Bielizna siofowa, chustki do nosa 
płócienne, ręczniki zwyczajne i tureckie, białe i naturalne, 


Właściciel: Jan Dobrzański. 


Redaktor odpowiedzialuy : Platon Kostecki 


Bez pomocy nauczyciela 


iz nadzwyczajnie małym wydatkiem 
w ośmiu gudzinach odznaczająco piękne pismo. 


Przez wysokie i najwyższe osoby, jako też przez najpierwszych nau- 
czycieli krajowych i zagranicznych wypróbowana i potwierdzona ośmio- 
godzinna metoda pisania, dla nauki osobistej w piśmie pięknem i szyb- 
kiem, według najpojętniejszego systemu ‘grupowania i liniowania, dla 
nauczycieli, uczniów i ogólnie dla każdego, przez IL. Freiwirtha, nau- 


czyciela kaligrafii największej części ces. król. armii, jakoteż przez 1828 
razem działających nauczycieli pisania, są egzemplarze tejże metody tutaj 
do nabycia (22. nakład). 

Cały przepysznie uposażony „Sposób pisania“ z objaśnieniem, syste- 
mem linij, kartą próby i następcy tronu Rudolfa rączką do piór dla ka- 
żdego pisma, kosztuje 1  złr. a. i można naoyć w hotelu Langa, 
1. schody pokój pod nr. 83 js 2824 '—8 

CZY ste utrzymanie ZĘBÓW oa 2 
Sławna WODA ANATERYNOWA do ust. 


której przywilej w czerwcu 1865 r. wygasł, a o której doskonałości liczne poświad zenia 
złożouo, obecnie za cenę ZZ 40 ot, Z dosać można u wyrobey: ©. Spltzmiić era, 
aptekarza „am Lohen Markt“ in Wiea, tudzież wa LWOWIE waptece A. BERLINERA, 
w Przemyślu u p. Kozłowskiego, w Rzeszowie u pp. Schaittera i Spółki, w Sambo- 
rze u p. Riedla. w Tarnopolu u p. A. Morawetzą, w Tarnowie u p. Wielogórskiego. 
Ee cc ŚŚ" "| AE AN 


Handel towarów materjalnych 
PIOTRA MIKOLASCHA we 


2776 6—12 poleca panom 


Papier kollodionowy 


lepszy w każdym względzie od wszystkich dotychczas używanych papierów 
Ten papier wymaga tylko połowy czasu do zdjęcia kopii od najlepszego 
papieru albuminowego, więc osobliwie na zimę i do powiększeń się poleca. 
Cena tuzina kart wizytowych tego papieru 30 ct. 
gabinetowych ,„ 15 et. 


Młocarnie parowe i lokomobile, zniwiarki Samaelsohna i 
Spółki, siewniki szerokorzutne systemów Garotia i Smytha, 
maszyny do przetrząsania i gromadzenia siana, bro. 
ny i płagi J. F. Howarda, młocarnie ręczne i z kieratami, 
młynki do śratowania od 15 zir. począwszy, sieczkar- 
nie, młynki do czyszczenia zboża, terlice i maszy- 


ny czyszczące konopie z paździerzy, jakoteż wszelkie w 
zakres gospodarstwa rolneso wchodzące przedmioty poleca, zar czająć za najsumienniejsze 
takowych wykonanie, FABRYKA MASZYN ROLN:CZYC 


Juliusza Carow na Smichowie 24, w Pradze. 


ja Cenniki nosvł»ja sie bezpłatnia franko. zy 2705 19—79 


II! Depesza telegraficzna!! 


ANN MRE 

Londyński sąd konkursowy zadekretował, ża Skład Angielskiej kompanii w głównym składzie 
Wien, Tuchlauhen Nr. 14, przymusową drogą, i to natychmiast sprzedanym być musi. Ogromne zapas: 
towarów, składające się z więcej niż 20.000 sztuk angielskiej damskiej i męzkiej bielizny, angielskici 
chustek do nosa. ohrusuw i najlepszego angielskiego Szyrtingu po nieporównanie nizkich cenach. Te tak 
nizkie ceny w stosunku do jakości i piękności wszystkich artykułów powiuneb każdego tak prywatnego 

jako też odprzedających interesować, gdyż podobna wyprzedaż już się nigdy drugi raz nie zdarzy. 5 
. SAF" Uprasza się e dokladne porównanie tu aoon anyel cen a 

z inszemi cennikami, a zważywszy, że nieodpowiedni towar bez przeszkody napowrót przyjęty zostanie a 
pieniądze natychmiast franko odesłanemi będą, można być pewnym najzupełniejszego zadowolenia. 


15.000 pajcieńszego do zwyczajnego gatunku | 500 cznegoprzędziwa, ela aruka bo "l łotei 
i jczaji j : u ci 
T maze Kich commiarach odpowiednie i wytworne, | pelnych po 24, 28, 30 do 35 złr. najcieńdza. 
- 150, 2.50, 2.80, 3, 3.50, .80. 


w. 


Lwowie 


fotografom nowego wynalazku 


haj ” ” LJ 


1 9 AO sztuk weby angielskiej w pół-sztukach po 24 
10.000 sztuk płóciennych gatek każdej wiel- | 7 * łokci; każda sztuka po 9, 10 do 13 zła, 
"vu kości, pa złr. 130, 1.50, 1.80, do ztr, 2. WEF] m R p a> 

2.000 łokci cienkiego angielskiego płótna białe 


go przędziwa, 5 ćwierci łokci wied. szero- 


białych i kolorowych koszni męzkich naj- | kiego, po 32 ct. 


a 
8.500 nowszego kroju, 100 wzorów, po złr. 1.50. 


2, 2.50 do 2.80. 

8 000 płóciennych koszuł damskjch praktycznie 
' Y i wytwornie uszytych, po złr. 1.70, 2, 2.51), 

2.80. — Bardzo eienkie koszule po 3.50, 3.80, 4.50. 

do 10 złr. 

— w w = O 

sztuk majtek damskich i nocnych gorse- 

3 000 tów, eleganckiego kroju bardzo wytworne, 

po złr. 1.80, 2, 2.50, 2.80, do 3 złr. 

cop | | || maj 


1.300 


do 4.50- 
spodnie haltowanych według obranego wzoru, 
800 Jako też i zwyczajne, po zie: 3.30, Td 5.50. 

j sztuk cienkiego i średnio Cienkiege płótna 
1.500 po 50 łokci każda sztuka 5ćwierci szero- zyrtingu i Medapolansu, najcięższęgo 
ka; po 18, 20 do 23 złr. gatunku, łokieć po 25, 28, 30 do 40 Ct. najcieńszy. 
Rozsyłki za pobraniem należytości pocztą do wszystkich głównych t prowinejo- 
nalnych miast całej monarchii auatrjąckiej. Ža Opakowanie nic się nie policza, Bi0- 
rącym towaru za przeszlo 30 złr. dodaje się bezpłatnie 6 sztuk indyjskich batyato- 
wych chustek, 

Adres: Print Hanpi | A Wien, Tuchlauben 11. 
im Gunkel'schen Hanae. 2739 8—12 


b | tuzinów angielskich płóciennyuh chustek 
2.500 do nosa, po 2, 3.8,50, do 4 złr., sprzedaje 


się w puf-tuzinach. 

2 000 tuzinów angielskich, płócienna- batysta- 
. wych chustek mezkich i damskich po 5, 

6, 1 do B zir., sprzedaje się w pół-tuzinach. 


BEA | JAR MN. Film 

Sztuk wkładek do koszulowych gorsów 
20.000 z najcieńszego płótna bata wego: z 
poprzęcznemi lub prostemi zakładkami, po B0 Cts 


1 do 1.50 złr. 

sztuk angielskich, Iniano-adamaszkowych na- 
600 kryć do stołów, najnowsze desenie, na 6, 
12, 18 i 24 osób. Adamaszek atłasowy o trzecią 
część wartości, 


zoi vE. i- -oa l M, 
28.000 lekei wyboraago. białaga, angielskiego 


- Coann || 2 
sztuk płóciennych uocnych koszul dam- 
skich najnowszego kroju, po ztr. 3.50, 4 


COMMISSIONS-NIEDERLAGE 


SIGMUND STEIF 


Jesuiten-Gasse Nro 17%7/,, emPfiehlt sein bedeutend vergróssertea 


IL A G E R 

von echten Rumburger-Weben, 
Irländer 
Holländer 


% 


Leintiicher-Lejnyyand in einer Breite, Wikstadter-Lein- 
wand *|, breit, Tischzeuge; Sacktiicher, Handtücher, gewóhn- 
liche und türkische, weiss und naturell, Shirting in allen 
Gattungen, sowie 

fertige Hilerren-Wasche. 
Grosse Auswahl YON Damen-[FAleiderstoffen 
in Crópe, Mohair, Rep5- Silk, Alpacca u, Popelin in allen Farben. 
Stark assortirteS 
fiir Damen-Paleto Und Jopp 
und Winier-Rócke; 
Toquine zu festgesetzten Fabrikspreisen. 

Bestellungen auf Damen- und Herren-Wasche werden 
angenommen und 


Lager in Tuch u. Modestoffe 
e, Wie auch für Herren-Herbst- 
Beinkleider etc. in feinster Perouvien und 


in kürzester Zeit effectuirt. 
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Drus Kornela Pillera, 


